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POZNAN, 11 października.

Stósunek Prus do Rosyi należy bezwątpie- 
nia do najciekawszych i najważniejszych kwestyi 
politycznych, od tego bowiem, czy powróci dawna 
pomiędzy dwoma temi mocarstwami przyjaźń, 
czyli tóż nastąpi zerwanie, zawisł dalszy bieg 
wypadków, utrzymanie lub przewrót i zmiana 
karty europejskiej. Nic więc dziwnego, że prasa 
pilnie śledzi i zapisuje to wszystko, co się do 
sporu rosyjsko-niemieckiego odnosi. Spór ten 
przeszedł obecnie w odmienne od dawniejszego 
stadyum. Dawniejsza zaciętość, z jaką prasa ro
syjska występowała przeciw Niemcom, zdaje się 
ustępować przyjaźniejszemu usposobieniu i wido
czną jest dążność pojednania, nie w tym wszakże 
stopniu, ażeby mogła zaspokoić i zyskać uznanie 
ze strony Prus. To tóż pruskie dziennikarstwo, 
zapisując to łagodniejsze usposobienie Rosyi, nie 
robi nad nióm żadnych uwag, oczekując widocznie 
lepszych dowodów, któreby świadczyły, iż Rosya 
szczerą a nie obłudną pokazuje chęć do zgody. 
Jako pierwszy krok do zgody, który zrobiła 
urzędowa Rosya, zapisać tu należy to, co mówi 
Agence Russe o obecnem stadyum, w jakie 
przeszła dawniej tak zacięta polemika pomiędzy 
prasą rosyjską a pruską.

Jesteśmy szczęśliwi — pisze półurzędowy organ 
syjski — iż możemy zakonstatować początek pojedna- 

się prasy rosyjskiej i niemieckiej. Pojednanie to
¡najduje się wprawdzie jeszcze dotąd w stadyum zobopól- 
lych roztrząsać, gdyż żadna z obydwóch stron nie chce 
przyjąć na siebie odpowiedzialności za zerwanie, ale wi
doczną jest po obu stronach chęć zbliżenia się ku sobie; 
nie wątpimy też, że skoro każda z nich swoje uczyni, 
lastąpi wkrótce tak pożądane i konieczne pojednanie.

Korespondent berliński niemieckiej gazety 
fetersburgskiej zaręcza, że i rząd pruski szczę
kę wyciąga rękę do zgody i ułatwia gabinetowi 

petersburgskiemu powrót do dawniejszej przy- 
aźni.

Stosunek pomiędzy Rosyą a Niemcami stoi — pi
sze korespondent — jako pierwsza, główna i jedyna spra
wa na porządku dziennym ; dyplomacya nie ma nic pil
niejszego obecnie do roboty nad to, ażeby jak najrychlej 
zagoić ową ranę rosyjsko-niemiecką. W ostatnim czasie 
konferowali z księciem Bismarckiem ks. Orłów i p.Oubril 
a rosyjski poseł w Atenach, p. Zaburow, był w przeciągu 
ostatnich dwóch tygodnich po dwakroć w Berlinie. Wiel
kie również ma znaczenie misya Wałujewa do Niemiec. 
Dyplomaci rosyjscy pracują z księciem Bismarckiem nad 
przywróceniem pożądanej zgody.

Korespondent petersburgski N o r d d. A11 g. 
Ztg zaprzecza doniesieniu Pester Lloyda 
o wielkićj konferencyi militarnój w Liwadyi, na 
której miano obradować nad nową organizacyą 
armii rosyjskiej. Korespondent donosi dalej, iż 
fałszem jest, jakoby do Liwadyi powołani zostali 
ks. Dondukow-Korsakow, jen. Totleben, hr. Hey- 

i jenerał Skobielew, i że znajdują się tamże
Ä jedynie minister wojny Milutyn i hr. Adlerberg, 
w ¡którzy równocześnie z carem do Liwadyi przy-

Obyli. W końcu zaręcza korespondent, iż car 
Aleksander zganił bardzo ostro wycieczki pansla- 
ństycznej prasy rosyjskiej przeciw Niemcom 
rozkazał ministrowi spraw wewnętrznych tamę 

włożyć jój agitatorskiemu działaniu.
Prasa rosyjska, poskromiona w swych zapę-

4 > *h przeciwko Niemcom, puściła obecnie wodze 
ift Ąniętności swej przeciw Austryi. Rosyjska 

gizeta petersburgska, którą ministeryalny dzien- 
ti». wiedeński Fremdenblatt uważa za or- 
g&n ks. Gorczakowa, nawołuje Rosyą do wojny

Austro-Węgrami.
Nasza nieczynność i obojętność — woła petersburg- 

“ dziennik — musi raz przecież się skończyć. Dziś 
|Mt jedyna pomyślna chwila do podjęcia walki z Austryą 
Węgrami; po dziesięciu latach już jej nie będzie, 

zrobią już swoje polskie, madziarskie i niemieckie
enę. Bkoły, gazety, administracye, sądy i ogólna służba woj- 
_ !°wa, wtedy cała młodzież słowiańska, przejęta ideami
86) )acb°du, nieprzyjaźnio usposobioną będzie dla idei wscho- 

“hch. Rosya musi dziś zatamować drogę Austryi i Wę- 
ku wschodowi, musi upadającemu żywiołowi sło

wiańskiemu w Austryi podać rękę, popierać niepodległość 
®ięstw bałkańskich i naddunajskich, wyswobodzić ucie-

ailiężoną Bośnią i Hercegowinę od Madziarów i Szwabów, 
/musie zachodnią Europę, aby ograniczyła swe panowa
ła na to terytoryum, które etnograficznie i hi- 
jSZtt-torycznie do niój należy, a pozostawiła Słowian Sło- 

■^iapianom.
, S, Inne znów stanowisko zajmuje prasa rosyj- 
587)£a wobec Francyi i stara się tę ostatnią prze- 
— mać, że ratunku swego powinna szukać w alian-

1 3 z Rosyą.
t Dla czegóż to Francya — pisze G o 1 o s — mimo 
* ych dobrze uregulowanych finansów, swej niezmiernej 
ytęgi lądowej i morskiej tak podrzędną odgrywa rolę

Polityce europejskiej i dla czegóż znaczenie Francyi 
10 zaważa na szali spraw europejskich? Ironiczne kom- 

Jlemonta, jakiemi ks. Bismarck wobec ambasadora irań
skiego w Wiedniu darzył ministra Waddingtona, do- 

■ ‘Oazą, iż zna on rzeczywistą przyczynę niemocy Francyi.

I pik

ca,

Te komplomonta odnoszą się nie tyle do Waddingtona, 
ile do Gambetty, tego prawdziwego kierownika wewnę
trznej i zagranicznej polityki francuzkiej. Francuzcy 
radykali, którzy pod wielu względami naśladują bonapar- 
tystow, przyswoili też sobie na nieszczęście Francyi poli
tykę Napoleona HI, tego twórcy przymierza francuzko- 
angielskiego. Jodynie stronnictwo orloanistowskio kie
ruje się zdrową zagraniczną polityką. I nic też dziwnego, 
gdyż partya ta ma najlepszych dyplomatów. Wierno 
swym tradycyom, widzi ono jedyny ratunek Francyi w 
zbliżeniu się do Rosyi. Nio bez przyczyny tóż napada 
tak zaciekle prasa ks. Bismarcka na Orleanistów i ich 
organa.

Umizgi prasy rosyjskiój do Francyi żadnego 
wszakże nie odnoszą skutku. Pokojowo usposo
biony rząd francuzki stara się usilnie o utrzy
manie dobrych stosunków z Niemcami. Amba
sador francuzki przy dworze berlińskim hr. 
Saint Vallier opuścił onegdaj Paryż i otrzymał, 
jak donosi korespondent Nat. Z tg. polecenie 
od p. Waddingtona, ażeby kanclerzowi niemie
ckiemu wyraził zadowolenie i dzięki za słowa, 
w jakich objawił w Wiedniu swój sąd o Francyi 
i jój rządzie.

Podnoszący coraz bardziój głowę radykalizm 
we Francyi nie pozwala też myśleć republikań
skiemu rządowi francuzkiemu o wszczynaniu 
waśni z Niemcami. Przeczuwa on, że tój samej 
armii, którą takiemi olbrzymiemi kosztami zorga
nizował, będzie może wkrótce zmuszony użyć 
przeciw wewnętrznemu wrogowi, który nie na żarty 
zabiera się do zburzenia istniejącego porządku 
społecznego w Francyi. Radykalizm francuzki 
dojrzał już do tyle, iż pu iznie obwołuje so- 
cyalną republikę, jak to r -telnik przekona się 
z artykułu, który podajeun poniżej p. t. „Po
grzeb komunisty.“

Rząd duński poczyna od pewnego czasu 
na seryo myśleć o lepszem opatrzeniu kra
ju i w tym celu przedsiębierze środki, świad
czące o zachodzącej z jego strony obawie szyb
kiego zerwania pokoju europejskiego. Tak po
między innemi postanowił ściągnąć z Jutlandyi 
do Zelandyi załogi miast w głębi półwyspu po
łożonych. Trzy tylko miasta portowe w Jutlan
dyi mają nadal posiadać stałe załogi. Środek 
ten, jak zauważają dzienniki wojskowe, może 
mieć tylko na celu zapobieżenie ewentualnemu 
odcięciu oddziałów wojsk załogujących wewnątrz 
kraju. Uderzającem jest, iż rząd duński tuż 
po odwiedzinach cesarzowicza rosyjskiego ułożył 
i wykonuje plan ten obrony krajowśj.

Kwestya równouprawnienia Żydów w Ru
munii dość groźnie się przedstawia. Rumuńska 
Izba deputowanych otrzymała w tych dniach 
petycyą wręczoną jej przez kilku Rumunów a do
magającą się odrzucenia projektu rządowego 
w sprawie emancypacyi Żydów. Petycya ta zo
stała odczytaną na onegdajszem posiedzeniu 
Izby i dała powód do burzliwój dyskusyi, pod
czas której zabrał głos Cogolniceano i wynurzył 
ubolewanie, iż niektórzy deputowani zamiast się 
starać o ukojenie zburzonych umysłów, więcej 
jeszcze je roznamiętniają. I tak nadmienił, że 
mieszkańcy Mołdawii zostali zawezwani, ażeby 
się uzbroili i stanęli obozem pod Jassami. Co
golniceano zawezwał w końcu deputowanych, 
ażeby zaniechali takich środków prowokacyjnych, 
które dla Rumunii fatalne mieć mogą na
stępstwa.

Z Carogrodu odebrał Pester Lloyd wia
domość, iż sułtan szczere okazuje chęci zawar
cia przymierza z Austryą i Węgrami, i w tym 
celu miał już wystósować pismo do cesarza 
Franciszka Józefa. W ostatnich dniach miał 
rzeczywiście hr. Zichy, ambasador austryacki 
przy rządzie tureckim, audyencyą u sułtana, 
która całe dwie godziny trwała. Wiadomość ta 
znajduje wiarę w prasie austryackiej, która 
z przyjemnością ją zapisując, dodaje, że w ten 
sposób płonną się okazuje pogłoska o aliansie 
turecko-rosyjskim. Korespondenci angielscy do
noszą także z swój strony, iż sułtan oświadczył 
wobec ajenta politycznego Anglii, iż jest zdecy
dowany przeprowadzić całkowicie postanowienia 
traktatu berlińskiego.

Z Simli telegrafują do biura Reutera, iż 
jenerał Gough wyruszył dnia wczorajszego celem 
uderzenia na miasto Barikabas, leżące na dro
dze do Dżellalabad. Pułkownik Hughes posunął 
się 14 mil po za Khelati-Ghilzai, powstrzymać 
jednak rnusiał dalszy marsz z powodu braku 
żywności. W Heracie panować ma zupełny 
spokój.

Indyanie amerykańscy zacięte toczą walki 
z wojskami Zjednoczonych Stanów amerykań
skich. Na dniu 5 uderzyli na wojska unii, któ-

rerni dowodzi jenerał Merrit; atak został od
party. Powstanie szerzy się w stanie Kolorado 
i zagraża osiadłym tamże kolonistom.

Zwycięztwo
księcia Bismarcka.

Tak nazywamy ostateczny rezultat wyborów, 
które tak znakomicie powiększyły szeregi partyi 
konserwatywnej i zmieniły zupełnie oblicze sej
mu pruskiego, łamiąc i druzgocząc liczebną prze
wagę stronnictwa liberalnego i postępowego. Nie 
jest to obudzenie się myśli konserwatywnój w lu
dzie niemieckim; nie rozbrat to zupełny tego lu
du z wolno-dumstwóm liberalnem na polu reli- 
gijnem i z wolno-handlerskiem manchesterstwem 
na polu ekonomicznem sprowadził klęskę dotych
czasowej większości w sejmie pruskim i w parla
mencie niemieckim, — ale niestety, hasło dane 
z góry, nakaz, rzucony z kanclerskiego urzędu i 
rozniesiony przez organa urzędowe po wszystkich 
siołach i miastach pruskiego państwa. Nie da 
się zaprzeczyć, że lud, doznając gorzkich owoców 
liberalnych rządów, doznając w miejsce zapowie
dzianych złotych gór, bolesnego rozczarowania, 
nie garnie się z takim zapałem do liberalnego 
obozu, jak to czynił w r. 1873 i 1876, że opu
szcza ręce, odwraca się od urny wyborczej i z 
obojętnóm słowem: „i tak lepiej nie bę
dzie“ na ustach w 60 do 70 procent w wy
borach wcale udziału nie bierze. Atoli frazeso- 
wicze liberalizmu za długo bałamucili lud nie
miecki tyradami swojemi o błogim wpływie i 
zbawienności liberalnych zasad, zanadto jeszcze 
vi głodach szpisbńrgerstwa niemieckiego szumią te 
złudne syrenie głosy, iżby lud ten w tej chwili 
miał się zupełnie odwrócić od liberalizmu i stanąć 
zwartym szeregiem po stronie wiary, po stronie 
uczciwej pracy, po stronie sprawiedliwości, której 
wymiar należy się wszystkim poddanym państwa, 
bez względu na wyznanie i narodowość. Jeszcze 
Bóg ciężej musi wy chłostać nie lud, bo ten nie 
tyle zawinił, ale tych uwodzicieli ze słowami wol
ności na ustach a z niewolą w dłoni, a wtedy 
może i w protestanckim ludzie niemieckim, bała
muconym przez predykantów bez wiary i dzien
nikarzy bez sumienia, odezwie się silnym głosem 
potrzeba jednego i drugiego; wtedy też bez roz
kazu z góry ale z wewnętrznego poczucia wybio- 
rą i po miastach i po wioskach ludzi prawych i 
gotowych oddać suum euique. Dzisiejszy re
zultat wyborów nie może jeszcze uchodzić za wy
raz takiego zwrotu a okażą to następujące cyfry. 
Rezultat wyborów według źródeł rządowych jest 
następujący:

dawniej teraz a więc
1. konserwatyści 42 115 73 więcej
2. wolno-konserwat. 35 50 15
3. centrum 89 96 7
4. Polacy 15 19 4
5. narodowo-liberalni 168 105 63 mniój
6. postępowcy 63 34 29
7. dzicy 21 14 7

(Do tych ostatnich należą podobno 3 eks-
ministrów, 1 wolno-konserwatysta, 1 katolik, 2 
Duńczyków i 7 liberałów z grupy Liiwego).

Najważniejszym faktem w tych wyborach jest 
to, że podczas kiedy stronnictwo liberalne z po
stępowe® straciło krzeseł 92, stronnictwo kon
serwatywne zyskało natomiast 88. Jest to zwrot 
nadzwyczaj ważny, ale jak powiedzieliśmy wyżej, 
wypływający jedynie z rozkazu z góry.

Przypomnijmy sobie rok 1873. Po zwycię- 
ztwach we Francyi nastała walka kulturna; li
beralizm zdawał się księciu Bismarckowi dogo- 
dniejszem narzędziem do przeprowadzenia jedno
ści niemieckiej i daleko sięgających planów, — 
jedno jego słowo wystarczyło, aby jako plewę po
wiewem wiatru zdmuchnąć konserwatywną wię
kszość i pozbawić konserwatystów 105 krzeseł 
w sejmie pruskim, a następnie przez znany 
„p a i r s z u b“ nawet Izbę panów uczynić powol
ną w zmianie pruskiej konstytucyi. Obecnie li
czymy 147 liberałów, 167 konserwatystów, pod
czas kiedy w r. 1870 było w sejmie pruskim 
konserwatystów 179 a liberałów tylko 173, a 
więc większość była wtedy po stronie konserwa
tywnej. Hasło ks. Bismarcka podziałało w roku 
1873 tak potężnie na chwiejne umysły Niemców, 
klęska konserwatyzmu była tak wielka, że na
wet organa rządowe wyrażały pewne niezadowo
lenie z powodu tej zmiany. Widzimy tedy, że

zwrot, który tak nagle w r. 1873 nastąpił awr. 
1876 jeszcze się zwiększył na korzyść liberalizmu, 
(liczącego w tymże roku w sejmie pruskim ze 
stronnictwem po stępo wem krzeseł 231) zawdzię
czać należy jedynie wpływowi rządu, albo raczój 
jednej, wybitnój osobistości, stojącój na jego cze
le, a jak wówczas swycięztwo liberalizmu, tak sa
mo i dzisiaj przewagę konserwatywnych żywio
łów, nazwać słusznie możemy zwycięztwem księ
cia Bismarcka, w którego ręku złożone są losy 
Prus i Niemiec.

Inaczój ma się rzecz ze stronnictwem cen
trum i z Kołem polskićm. Rząd w obec stron
nictwa katolickich Niemców, które się z 89 na 
96 posłów zwiększyło, zajął przy wyborach sta
nowisko obojętne i jeśli go nie popierał, toprzy- 
najmnićj nie przeszkadzał; po wyborach półurzę
dowy organ ministeryalny wyraził nawet pewne 
ukontentowanie z pomyślnego rezultatu zabiegów 
tej partyi. Natomiast liberalizm nie szczędził za
biegów i starań, aby umysły katolików oderwać 
od tego stronnictwa; rozgłaszał fałszywe wieści 
o nieporozumieniu i rozdwojeniu we frakcyi cen
trum, przedstawiał katolików niemieckich jako 
zaprzedanych zwolenników rządu, jako ślepe jego 
narzędzie, jako ludzi, którym dobro ludu zupeł
nie jest obojętne. Mimo to wszystko, wyborcy 
katoliccy nie pozwolili się sprowadzić z drogi 
obowiązku, wszystkie pokusy odpierali zwycięzko, 
nie tylko dawniejszą liczbę posłów przeprowa
dzili, ale nadto w kilku okręgach zwyciężyli kan
dydatów liberalnych.

To samo w obszerniejszem tego słowa zna
czeniu można powiedzieć o wyborcach w polskich 
dzielnicach, o naszym ludzie polskim. Zwycię
ztwo w 2 okręgach poznańsko-oborni- 
ckim i brodnickim, wzrost liczby wybor
ców polskich we wszystkich okręgach naszych za
wdzięczamy jedynie poczuciu obowiązku, gorliwo
ści i odwadze naszych prawyborców. Znany jest 
nacisk, jaki właściciele niemieccy wywierają na 
lud polski od nich zależny, — znane jest poło
żenie urzędników Polaków, — znana geometry
czna biegłość i zręczność w określaniu okręgów 
wyborczych; — wszystko to lud polski zdołał 
szczęśliwie zwyciężyć, wszystko to nie zniechęciło 
go i nie odstręczyło od wyborów, lecz przeciwnie 
zachęciło do walki względnem uwieńczonej zwy
cięztwem. Tak u katolików niemieckich, jak i u 
nas Polaków nie rozkaz dany z góry, ale idea z 
jednej strony katolicka, z drugiej katolicka i pol
ska przyczyniła się do rozbudzenia ducha i do 
odzyskania straconych pozycyi.

Czego my Polacy po tern zwycięztwie księ
cia Bismarcka spodziewać się możemy? Czy 
zmiana większości liberalnej na konserwatywną, 
pozwala najn żywić jakie nadzieje i spodziewać 
się ulgi w naszćm położeniu? Być może, iż pod 
względem religijnym nastąpi jaka zmiana, że zwrot 
konserwatywny przyspieszy chwilę zewnętrznego 
pojednania Niemiec ze Stolicą Apostolską i za
przestania głośnej walki przeciwko katolickiemu 
Kościołowi w Niemczech. Wszystko to zależeć 
będzie od różnych okoliczności, od woli rządu, od 
projektów, jakie tenże rząd przedłoży sejmowi al
bo w których partyi konserwatywnej inieyatywę 
wziąć pozwoli. Być może, że i sprawa szkół kon
fesyjnych i udział duchowieństwa w wykładzie 
religii św., w ogóle wpływ Kościoła na szkołę 
przedstawią się w innój nieco formie aniżeli za 
rządów ministra dr. Falka. Pod temi dwoma 
względami może i my Polacy w korzyściach, ja
kie spłyną na katolików Niemców, względny 
udział mieć będziemy, a posłowie nasi będą mieli 
sposobność wystąpienia w obronie Kościoła i 
szkoły i wywalczenia dla nich jak największój 
Korzyści.

Daleko trudniejsze będzie ich stanowisko w 
walce o najświętsze nasze sprawy narodowe, gdyż 
zwycięztwo księcia Bismarcka jak w 
r. 1873 w formie liberalnej, tak i w r. 1879 w 
formie konserwatywnój dla nas Polaków wrót na
dziei nie otwiera. Choćby przeciwnicy nasi na 
tych wrotach wyryć chcieli rozpaczliwe słowa 
„lusciate ogni speranza,“ — my o słusznej 
sprawie naszej nigdy nie zwątpimy, a szanowni 
posłowie nasi mogą jedynie być i są spotęgowa
nym naszych uczuć wyrazem.

Jak od łat tylu, tak i nadal prawa języka 
w szkole i urzędzie, prawne stanowisko nasze i 
prawo nazywania się Polakami, prawo mienia 
własnej ojczyzny, będą wdzięcznem, acz uciążli- 
wem polem, na którem posłowie nasi spełnią 
mandat, zlecony im przez wyborców.



Dary
dla J. I. Kraszewskiego,

wyłożone w Sukiennicach.

(Według Czasu.)
Wawrzynowy wieniec srebrny, którego kaidy li

stek z osobna nosi wyryty tytuł jednego z dzieł Kia 
szewskiego, u spodu herb miasta Krakowa emalio
wany; dar obywateli krakowskich, piękna i staranna 
robota krakowskiego złotnika Wład. Gliksellego 
świadcząca o tém, że przemysł krajowy w tym 
względzie śmiało może współzawodniczyć z zagra
nicznym.

Jednym z najpiękniejszych jest dar Polaków we 
Włoszech złożony Jubilatowi; składa się on z wieńca 
pięknej artystycznój formy z uwitych liści lauru i dę
biny w srebrze cyzelowanych i oksydowanych z owo
cami i wiązaniem ze złota. Na wiązaniu złotóm 
jest emaliowany napis: „1829—1879 Józefowi Igna
cemu Kraszewskiemu wdzięczni rodacy we Włoszech“ 
i nazwiska ofiarujących. Wieniec ten umieszczony 
jest w odpowiedniój wielkości szkatułce óśmiokątnój 
hebanowej, z wierzchem kryształowym, po bokach zaś 
ozdobionój 7 mozaikami florenckiego z pierre dure 
jak: lapislázuli perski, malachit sybirski, alabaster 
wschodni, diaspre sycylijski, calcedonin z V'dterry. 
Przedstawiają one nauki i sztuki jako to: piśmienni
ctwo, poezye i muzykę, malarstwo, rzeźbę, budowni
ctwo, rolnictwo, astronomią i herb Kraszewskiego 
„Jastrzębiec.“ W napisie na księdze jest wyrażone 
nazwisko Jubilata i rok 1829 — 1879, jak na wieńcu 
a na rękopiśmie „Kartki z podróży po Włoszech 
i Krzyżacynastępne dary są: widok fotografowany 
zamku Piastowskiego w Cieszynie, w drewnianej rze- 
źbionćj ramie od Ślązaków; kałamarz od przemysło- 
wcówjw Wrocławiu; kosz na papieiy od B. Seinfel- 
da w Krakowie (wyrób kryminalistów); pierścień 
złoty z kamieniem, na którym jest święty Józef, po 
księciu Józefie Poniatowskim; Unia Lubelska, mie
dzioryt, pierwsze odbicie, od H. Bedlicha, sztycharza 
artysty z Warszawy.

Bukiet piękny, duży ze sztucznych kwiatów zro
biony przez Antoninę Szymkiewiczową z Warszawy; 
olbrzymi bochen chleba prądnickiego, wypieczony 
przez piekarzy Prądniczan w kształcie sporego koła; 
szafka na numizmaty, wyłożona różnemi medalami 
i numizmatami, okuta, jeden z najcenniejszych darów 
(wartość 20,000 rubli) ofiarowany od stowarzyszenia 
subjektów handlowych w Warszawie; popiersie Jubi 
lata z cementu, ofiarowane przez’A. Krzyżanowskiego z 
Poznania; kielich z żubra, srebrem wykładany, we
wnątrz wyzłacany, od rodaków ziemi Bielskiej; gla- 
dyator bronzowy wyrobu Barbediena; kałamarz, od 
Towarzystwa historyczno-literackiego w Paryżu i ro
daków we Francyi; lichtarz dwuramienny srebrny w 
kształcie masztu, u spodu bożek Merkury ze swemi 
emblematami, po bokach 3 syreny (herb miasta War
szawy) od stowarzyszenia młodzieży handiowój w 
Warszawie; popiersie Jubilata z białego marmuru 
w ramce drewnianej rzeźbionej, z powiatów Białoby- 
chowskiego i Sieńskiego; pieczęć srebrna w kształcie 
minaretu z Kamieńca Podolskiego, u spodu krwawnik 
z herbem Jubilata, ślicznćj roboty, od Podolan; kro- 
pielmczka wyrzynana piłeczką w drzewie, przesłana 
z Wilna; medal srebrny Polakow z Belgii, wyrób 
drewniawy; chata wiejska, z Bymanowa; pieczęć sta
lowa z rzeźbionym w drzewie wierzchem, przedsta
wiającym bociana, wyrób drewniany; studnia, wyrób 
drewniany z Bymanowa; ¡pieczęć złota z herbem Ju
bilata ; Dzieciątko Jezus spoczywające na krzyżu, z 
marmuru, od Towarzystwa polskiego przemysłowego 
w Dreźnie; dwa mniejsze wyroby drewniane z By
manowa; przycisk z marmuru, na wierzchu winne 
grono z kryształu górnego, od Polaków z Syberyi;

I z bliska i z daleka.
LII.

„II est commode à lavérité d’avoir 
un nom beau et qui se puisse aisé
ment prononcer“ — mówił już przed kilku 
wiekami stary Montaigne, opierając się i na powa
dze Sokratesa, który mówiąc o staraniach rodziców’ 
o dzieci osobny, kładzie nacisk na konieczność 
nadawania im pięknych i przyzwoitych imion.

W Polsce ta konieczność staje się tém większą, 
ponieważ u nas może jedynie zachował się dotąd sta
rodawny obyczaj używania w obec bardziej zna
nych i zasłużonych osobistości wyłącznie j imion 
ich chrzestnych, z pominięciem rodowego nazwi
ska. Jak Polska długa i szeroka każdy zna 
i wspomina księcia Adama, księcia Leona, p. An
drzeja, p. Gustawa, księdza Jana. Tyle rzeczy 
przeszło i minęło, tyle zatarło się zwyczajów, ten 
jednak trwa stale, przenosząc nas nieprzerwanym 
ciągiem w epokę Jaśków z Tęczyna lub Tarnowa, 
Spytków z Melsztyna albo Janów z Czamolesia. 
Nie ulega wątpliwości, że imię własne bywa do 
pewnego stopnia złą lub dobrą firmą, obojętnym 
lub polecającym w życiu paszportem. Pewne po
jęcia zrosły się w wyobraźni ludzkiej z niektó- 
remi częściej używanemi mianami. Wdzięk' nie
wieści uosobił się poniekąd w Zofiach, mianowicie 
odkąd pani ordynatowa Zamojska przelała na to 
imię cały swój urok ; piękność w Helenach, które 
zwykły po swej Trojańsldćj poprzedniczce dziedzi
czyć znaną z pieśni i powieści urodę ; stałość za
sad i wierność uczuć w Konstancyach, na co 
możnaby przytoczyć dowodów bez liku z każdego 
niemal zakątka Polski ; znakomitość i sława w 
Wiktoryach, odkąd królowa angielska tak szczę-

pióro srebrne z cyfrą Jubilata ze złota i brylantów 
na wierzchu od krawców warszawskich; szkatułka z 
Przyborami do pisania z bursztynu i srebra od Ostro- 
łęczan; kielich srebrny wewnątrz wyzłacany, z tacką 
srebrną, od artystów teatru krakowskiego ; kałamarz 
i pióro, wyrób drewniany z Bymanowa; para pantofli, 
od dziewczynki 5 letniój; piec zęć z kryształu skal
nego, od rodaków z Inflant, z napisem na szkatułce: 
„Kamień ten nie ogładzony, z Inflant aż do Drezna 
słany, mówi, że Józef Ignacy, wszędzie czczony, gdzie 
Polacy;“ heliominiatura Jubilata w gabinetowym for
macie od Eli z Warszawy; bryłk a soli z orłem pol
skim od górników z Wieliczki; puchar srebrny, we
wnątrz wyzłacany, od Polaków w Chicago, Illinois, vz 
Ameryce, w około napisy: Kościuszko, Pułaski, Wa
shington, u spodu następujący wiersz:

W dowód zasług dla kraju i Twój wzniosłej pracy, 
Ten puhar z Ameryki dają Ci rodacy.
Czas nie zetrze Twój sławy i potomność przyzna,
Ze Twój geniusz czci Naród — ceniła Ojczyzna.

J. I. Kraszewskiomu za 50 lat literackiej pracy; 
żubr srebrny cyzelowany na marmurowój podstawce, 
wspaniała robota powistu Prużańskiego; puhar szcze
rozłoty z nakrywą i herbem Jubilata; podstawka na 
biurko srebrna, u spodu marmurowa, z Mińska lite
wskiego i przynależnych powiatów; kolumna marmu
rowa z srebrnym posążkiem Temidy; odlew kolumny 
z posrebrzanego bronzu, od rękodzielników i przemy
słowców miasta Lwowa; pióro złote z herbem po
goni na wierzchu, od obywateli i rodaków; puhar sre
brny, wyzłacany, z herbami Litwy, Busi i Korony, z 
nakrywą od powiatów tamtejszych; adres ryty na 
srebrnej blasze od rodaków, zamieszkałych w Skan
dynawii, z wierzchu wizerunek Jubilata, otoczony 
wieńcem wawrzynowym ze złota; 2 fotografie wielkie 
Krakowa i Tatr, od Awita Szuberta w Krakowie; 
para butów; wybór pism Kraszewskiego w 15tomach, 
wspaniale w szagryn oprawne; lew z glinki ^palonej 
od T. Barąca ze Lwowa; piramida ogrodowizn i wa
rzyw z Czarnej wsi pod Kiakowem, dar włościan z 
Czarnej wsi ; stoliczek drewniany z napisem rzeźbio
nym na wierzchu: „chleba powszedniego, daj nam 
dzisiajportret Jubilata, robota tak zwana punkto
wana, bardzo mozolna, w rzeźbionój drewnianej ra
mie, z herbem Warszawy i napisem ,uuguibus et 
rostro“ od drukarzy warszawskich; popiersie brązowe 
L. Kroneberga, od rodziny Kronenbergów w Warsza
wie; Florentczyk, obraz olejny od p. M. Krajewskiego 
z Flor encyi; Żebracy, obraz olejny, od p. E. Maje
wskiej w Krakowie; olbrzymie popiersie Jubilata od
lane z brązu, od M. Jaroczyńskiego z Poznania; wie
niec ze sztucznych fijołków od Polaków z Tuluzy.

Dyplomy i inne adresy: Freie deutsche 
Hochstift w Frankfurcie n. M.; bratniej pomocy rę- 
kodzielniców i przemysł, we Lwowie; uczniów klasy 
VIII gimnaz. w Rzeszowie; zarządu biblioteki pol- 
skiój w Bumunii; kongregaeyi kupieckiój w Krako
wie; miasta Jasła; Towarzystwa „Stella“ w Pozna
niu; Towarz. Przyj. Nauk w Poznaniu; Rady gminy 
miasta Tarnowa; czytelni polskiej w Białój pod Biel
skiem: Towarz. strzeleckiego w Krakowie; Towarz. 
muzycznego „Harmonia“ we Lwowie; Polaków akade
mików w Dorpacie; Polaków z Nowego Jorku w 
Ameryce; rodaków i pobratymców Czechów z Biel
ska; prawników warszawskich; młodzieży handiowój 
we Lwowie; Towarzystwa Naukowego w Toruniu; po
słów zgromadzonych na sejm we Lwowie; czytelni 
akademickiej w Krakowie; czytelni akademickiej w 
Berlinie; galicyjskiego Towarz. pszczelniczego we 
Lwowie; dyplomy dra filozofii honoris causa uniwer
sytetu krakowskiego i lwowskiego; akademi umieję
tności i sztuk w Sztokholmie; rady miejskiej w Le
żajsku; pensyonatu p. Stefańskiej w Warszawie; ka
pitalistów starozakonnych w Warszawie; Towarz. 
przyjaciół oświaty w Gorlicach: Towarz. zaliczkowego 
w Kołomyi; Stowarzyszenia „Jutrzenka“ w Kołomyi; 
zwierzchności gminnej w Kołomyi; Polaków w San 
Francisco w Kalifornii.

śliwie panuje nad pierwszym w Europie narodem. 
Przeciwnie, nikt sobie wystawić nie_ zdolen ładnej 
Brygidy. Nie ma pono głupich Henryków; o mą
drych Symplicyuszów i Agapitów trudno nie
zmiernie. Do Zygmuntów i Edwardów przywią
zała się pewna rycerska romansowość. Ostatnie
mu z tych imion już Goethe przypisywał osobny 
urok, pieszczący ucho kobiet. Janom towarzyszy 
pojęcie dobroci, pewna szorstkość Marcinom.

W powtarzających się przez różne pokolenia 
imionach znaczy się nieraz rodzaj atawizmu, czyli 
dziedziczności. „Jakże będzie na imię nowonaro
dzonemu?“ pisał jenerał Morawski do jednego 
z krewnych, winszując mu syna. „Czy| nie Ur- 
jel, jak jednemu z< przodków? Wojciechy by
wały najpoczciwsze, Pawły najmędrsze, Franciszki 
do niczego.“ Ten ostatni żarcik nosi właściwą ce
chę wesołego dowcipu jenerała.

Piękny ten obyczaj, który w rodzinach prze
chowuje jedne i te same imiona, staje się uwie
cznieniem zasługi, a zobowiązaniem do naślado
wnictwa. Nie dziw, że w każdem pokoleniu Za
moyskich tylu zawsze bywa Jędrzejów i Janów, 
że wśród pięknego rodu Sapiehów Lwów nigdy 
nie brak, że licznych Janów Tarnowskich rozró
żniać wypada po nazwie wsi, w której zamieszkują, 
jak owego p. Chorzelowskiego, świeżo zGalicyi po
słem do Rady państwa obranego. A nie-przecho
dząc granic naszej dzielnicy, dość spojrzeć w około, 
aby odnaleść tradycyjne i kochane imiona, które 
same z siebie już zobowięzują noszących je oby
wateli i polecają ich życzliwości spółziemian. Nie 
obojętną z pewnością jest rzeczą, nosić imiona 
Gustawa, Macieja, Edwarda, budzące w sercach 
naszych tak drogie wspomnienia.

Należałoby więc jak najwierniej przestrzegać 
tego obyczaju, który z dziada na wnuka to samo 
przenosi imię, a z niem, daj Boże! i tych sa-

Wszystkie te albumy i adresy są stósownie do 
zamożności Towarzystw wspaniale lub skromnie w 
aksamit, safian, skórę, rzeźbione drzewo lub płótno 
oprawne, niektóre bardzo gustownie. Dyplomy są po 
największói części w blaszanych lub te kturowych aksa
mitem lub płótnem powleczonych zwojach. Ani tre
ści, ani osnowy sdresów i dyplomów podawać oczywi
ście nie możemy, bo niestarczyłoby czasu nagich prze
pisywanie.

Albumy i adresy: robotników lwowskich; 
akademików Polaków w Prószkowie (w Slązku pruskim); 
muzeum przemysłowego miejskiego w Lwowie; aka
demików czeskich z Pragi; Towarz. przem. w Plesze
wie (Poznańskie); Stowarz. Bękodziel. „Gwiazda“ we 
Lwowie; Towarzystwa gimnast. „Sokół“ we Lwo
wie ; miasto Kęt; aptekarzy polskich; Polaków za
mieszkałych w Odesie; Rękodzielników poznańskich; 
zarządu Kółka włościańskiego Kierońskiego w powie
cie ostrzeszowskim (Poznańskie); reprezentacyi po 
wiatu lwowskiego; stowarzyszenia drukarzy lwowskich 
„Ognisko“; czytelni ludowój w Wieliczce; stowarzy
szenia akademików polskich „Ognisko* 1: w Wiedniu; 
szkoły agronomicznej w Puławach; miasta Stryja; 
rodaków we Francyi i Towarzystwa historyczno-lite
rackiego w Paiyżu; Towarzystwa weteranów wojsko
wych we Lwowie; Towarzystwa naukowego akademi
ków Polaków w Berlinie; kółka akademików Polaków 
w Gryfii; warszawskiego komitetu jubileuszowego; 
stowarzyszenia krawców warszawskich; Towarzystwa 
byłych uczniów szkoły polskiej w Batignolles; uczen
nic pensyi p. Granickiej w Rydze; Towarzystwa Ta
trzańskiego ; Wawrzyńca Engeströma z Drezna (oso
bistego przyjaciela); obywateli w Pskowie; sto
warzyszenia drukarzy polskich w Poznaniu; Towa
rzystwa starozakonnej młodzieży imienia Kraszew
skiego w Przemyślu; Obywatelki czcigodnej z Białej 
Busi; uczącćj się młodzieży polskiej w Lwowie; ze 
Slązka austryackiego; muzyków polskich; Sando- 
mierzan; naukowego Towarzystwa Polaków w Lipsku; 
albumu Tarnowskiego ułożonego przez profesora 
Haburę; Polaków z Charkowa i Nowoczerkawska; 
od Wielkopolanek; Towarzystwa pedagogicznego we 
Lwowie; akademików uniwersytetu krakowskiego i 
lwowskiego; artystów teatrów warszawskich; albu
mu wileńskiego; dziatwy polskiej; obywateli mia
sta i ziemi przemyskiej; artystów polskich; in- 
stytu muzycznego warszawskiego; miast Tarno
pola , Sambora, Piotrkowa i okolicy; Polaków 
z Petersburga; miast Tarnowa z okolicą, Warszawy, 
Łomży i gubernii łomżyńskiej; hołd od polskich 
dzieci; Polaków z Bygi i okolicy; zecerów drukarni
Czasu, (spis wszystkich dzieł Jubilata na płótnie 
9 metrów długiem, dzieło zarówno oryginalne, jak 
mozolne, opracowane przez bibliotekarza K. Estrei
chera).

Dzieła: Sprawozdanie komisyi do badania his- 
toryi sztuki w Polsce (Kraków); Tańce Tymolskiego 
(Lwów); Pomniki królów polskich w katedrze na 
Wawelu, dar M. Salba, litografa w Krakowie; Listy 
do pani Apatyi (Kraków); Miód kasztelański, polone z 
jubileuszowy, od H. F. Dobrzyckiego, kompozytora; 
Społeczno-historyczne pieśni, od Bronisława Prawdo- 
mowskiego (Lwów); Upominek wileński, pismo zbio
rowe (Wilno); Kraszewski, Hymny boleści, od dru
karń krakowskich Anczyca, Korneckiego i Uniwersy 
teckiej; Estreicher, 50 lat pracy J. I. Kraszewskie
go, od autora; Dwaj kracia mleczni, powieść L. Leś- 
niowskiej, od autorld; Zbiór wiadomości do antropo
logii krajowej, tom III, poświęcony Jubilatowi; Roz
prawy wydziału historycznego filozoficznego, tom X, 
poświęcony Jubilatowi; Jakimowski, Z nad Horyń 
skich błoni — Fizyologia miłości, od autora; Bara
nowski, J. I. Kraszewski, jego życie i zasługi, od 
Towarzystwa pedagogicznego we Lwowie; Wajgiel, 
rys miasta Kołomyi, od autora; Złote myśli z dzieł 
Kraszewskiego, zebrał St. Wegner, od autora; Stroka, 
Nieboska komedya Krasińskiego od autora; Meister 
Twardowski v. Kraszewski, frei bearbeitet von Hans

mych cnót tradycyą. Ale niestety! mało kto 
dziś na to uważa, bo zaniechano już bardzo wiele 
imion staropolskich. Zniknęli niepowrotnie Pełko
wie, Spytki, Dersławy, — starożytny Dobrogost 
w jednej już tylko przechował się rodzinie.

W miejsce miłych polskiemu uchu i sercu 
Jacków, Czesławów, wielkich naszej korony pa
tronów, namnożyło się pełno obcych imion.

Jeden zwie się Arturem, a drugi Alfredem. 
Myślałbyś, że ten Niemiec, a tamten jest 
Szwedem.

Idaliei Natalie, Enfrozyny zastąpiły dziś da
wne naszych babek imiona, darmo szukać teraz 
Kunegundy, Jolanty lub Beaty.

Wielkopolska przez jakiś czas słynęła z do
boru nadzwyczajnych imion. Gdzież po za jej 
granicami szukać Hektorów, Artakserksesów, He- 
liodorów ? Gdy już przestano czerpać z kalenda
rza Rzym i Grecya musiały dostarczać imion 
wyszukanych, i choć niektóre z nich są także 
chrześciańskiemi, obierano je zapewne nie tyle 
z czci dla pokornych wyznawców Chrystusowych, 
co z uwielbienia dla pogańskich bohaterów. M pra
wdzie i po innych kraju dzielnicach podobne upół 
dobanie w nadzwyczajności znachodzi się nie1 
kiedy, skoro słyszymy już o podolskim Achillesie, 
litewskiej Ifigemii, mazowieckim Alfie, a świeżo 
w Krakowie odbył się ślub pewnej panny AttaJi, 
córki Attalego i Kassyldyl

W krajach katolickich, pódbbne wybryki fan- 
tazyi rzadziej się zdarzają, aniżeli w protestan
ckich. Kulturkampf i wojna francuska uwie
czni się w Niemczech najdziwniejszemi imionami 
własnemi. Znalazły się już podobno Falkie 
i Sedanie, a więc zapewne i maleńkich Bi
smarcków nie zabraknie.

W Anglii utarty zwyczaj nadaje dzieciom 
imiona całkiem niechrześciańskie, n. p. spółcze-

Max, od autora; Zabytki przedhistoryczne ziem pol
skich, I. Prusy królewskie, badał G. Ossowski; Est
reicher, Pięćdziesiąt lat pracy J. I. Kraszewskiego 
1830—1879. Abecadłowe i chronologiczne zestawie
nie pięćdziesięcioletniej działalności naukowej i litera
ckiej Jubilata, z-wymienieniem wszystkich wydań dzieł 
Jego i przekładów na obce języki. Na wielkim ar
kuszu, nakładem i pracą Zarządu i zecerów drukarni 
Czasu.

Pan Kanigowski z Warszawy odebrał w Krako
wie następujący list od hr. Engestroma z Altuna- 
Góksbo w Szwecyi: „Nie mogąc przyjechać do 
Krakowa, sercem i myślą tam będę przytomny uczes
tnicząc z daleka a tutaj obchodząc to nasze święto 
narodowe w maleńkiem kółku rodaków, którzy na ten 
dzień zgromadzają się tutaj z nami, aby społem ucz
cić narodowy dzień Kraszewskiego i przesłać mu ztąd 
zbiorowy adres powinszowania. Na pamiątkę jubile
uszu Kraszewskiego, jako uroczystości narodowej, któ
rą i my tu skromnie obchodzić będziemy z krajem 
ojczystym, odsłonimy i poświęcimy kamień pamiątko
wy, kamień r u ni c z n y, który na ten dzień przygoto
wano w parku. Postawiliśmy wielkich rozmiarów głaz 
granitowy obok olbrzymiego kamienia rodzaju skały 
leżącej, na której kilkołokciowa cyfra jubilata wyryta. 
Sam kamień wysoko stojący z napisami wstążkowemi 
odpowiedniemi. Po dwóch stronach tego surowego 
granitu wężowate napisy po szwedzku, zaznaczając zna
czenie kamienia, chwil jubileuszu i pamięć, |że jubi
lat w tym dniu odbiorze nominacyą na członka Aka
demii Umiejętności w Stokholmie, jako hołd^Szwecyi 
przesłany. Dyplom przysłany już do Krakowa. Na 
trzeciej stronie kamienia ^równie sposobem runicznym 
znajduje się wężykowaty napis polski: „W cześć Kra
szewskiemu Polacy w Szwecyi.“ W środku tego na
pisu wykuty monogram Kraszewskiego, jakiego za
zwyczaj używa. Pomnik ten prawdziwie skandyna
wski. W ojczyźnie kamieni runicznych pozostanie 
pamiątką, która będzie zaregestrowaną w archiwach 
Akademii Stokholmskiój. Stoi on w wspaniałym 
parku, w koło zasadziliśmy kilka dębów, tworzących 
nad nim wieuiee a kiedyś sklepienie i mam nadzieję, 
że te dęby Kraszewskiego wzniosą się wraz z roz
głosem imienia, które dziś w całej Europie znane 
i szanowane. Pamiątka ta na mojej ziemi drogą 
w rodzie pozostanie spuścizną, a mnie w tój chwili 
zajmuje i pociesza, że nie będę mógł stanąć w Kra
kowie pomiędzy wami.“

KOdESPONDEŃCYE KUMYERA P0S5N-

Z Górnego Ślązka, 8 października.

(r) Dopiero dzisiaj chwytam za pióro, aby 
Szanownej Redakcyi donieść kilka wiadomości 
z naszego Slązka. Prędzej nie mógłem tego 
uczynić, bo to były czasy prawyborów a nastę
pnie wyborów, więc człowiek był temi sprawami 
zajęty. Oto dcnoszę najprzód, że w Raciborzu 
odbył się dnia 21 września wiec, na który się 
stawiło około 500 osób, pomiędzy tymi około 
300 Polaków. Na wiecu tern zdawał sprawę 
z czynności poselskich ks. Schaffer. Mówca mó
wił o dzisiejszem prawodawstwie, o jego auto
rach , liberałach. Szkodliwe skutki tych ustaw 
okazują się na każdym kroku i należy się posta 
rać o ich zmianę, inaczój coraz bardziej i mo
ralnie i materyalnie upadać będziemy. Ale 
zmiana ta nastąpić tylko wtenczas będzie mogła, 
jeżeli przy nadchodzących wyborach tylko takich 
walmanów, a następnie posłów wybierać będziemy, 
którzy należą do stronnictwa centrum, które jest 
naszym kompasem i według którego my się kie
rować musimy, inaczej szkodliwe skutki s-ę 
okażą. Liberały, to jakby kurek na kościele,

snych wielkich ludzi; ztąd całe wzrastały pokolenia 
Sydneyów, Pittówl, Nelsonów. Pewna rodzina 
angielska, koczujące pędząca życie, córki swe mia
nowała podług miast, w jakich przychodziły na 
świat. I tak z kolei przybywała panna Nizza, 
Wenecya, Florencya. Lady Dudley Stuart, żona 
zacnego przyjaciela sprawy polskiej i Polaków» 
nosiła imię Egypty, nadane jej przez ojca, Lu- 
cyana Bonapartego, ponieważ urodziła się podczas 
wyprawy Napoleona do Egiptu. W Ameryce 
dochodzi ta mania do największych śmieszności. 
Dość przytoczyć jeden przykład. Pewien kupiec, 
zatopiony zawsze wedle swego rzemiosła w rachun
kach, nadawał też liczbami imiona swym synom.
I tak zwał ich ¿o kolei: Primus, Secundus, 
Tertius. Nareszcie, gdy mu żona powiła czwar
tego, nie pragnąc już mieć ich więcej, dał mu 
imię Ultimus. Lecz fatalność mieć chciała, że 
jeszcze jeden przyszedł. Wtedy poczciwy ojciec 
wykrzyknął: To Supplement. I takie też imię 
nowonarodzonemu zostało. Toż samo działo się 
i z córkami. Była tam także Ultima, a gdy 
jeszcze jedna przybyła, nazwał ją ojciec Addenda. 
U nas podobne dziwactwa zupełnie są niemożliwe, 
chociaż słyszeliśmy o pewnym adwokacie p. Wą
tróbce, który tak był rozmiłowany w swym zawo
dzie, iż nawet potomstwu swemu dał imiona o« , 
ulubionych swych zajęć. I tak, synowie nazywa® 
się Reces, Deces i Proces, córki zaś, Replika- 
Suplika i Duplika. .

Na! odwrót poprzedniej naszej uwagi naw * 
mienić musimy, że nic niebezpieczniejszego, ja‘ * 
nadawanie imion mających pewne znaczenie w? 
raźne, któremu przyszłość kłamzadaje, żeby tyl» 
wspomnieć owego nie — szczęsnego Szczęsne?" 
Potockiego. I cóż jeśli Róża rychło pożółkną j 
imię swe dłużej od świeżości zachowując? ąl I 
rzadsza u nas Blanka ogorzałe mieć będzie hc



obracają się według wiatru, który nimi kieruje. 
Hoczne oklaski towarzyszyły przemówieniu ks. 
Sehaffera. Po nim wstąpił na mównicę p. Za- 
rub3, właściciel cegielni z Ostroga pod Racibo
rzem, a który tak pięknie na wiecu w Bytomiu 
przemówił. Poseł nasz pochwaliwszy staropol- 
skiém pozdrowieniem Pana Boga wskazywał nam, 
żeśmy dotychczas mało, albo wcale nic nie uzy
skali, bo nas liberały przegłosowali. Tak np. 
obcięliśmy rewizyi ustaw majowych — liberały 
sprzeciwili się temu i do tego jeszcze naszę 
wiarę wyśmiewali. Gdy ksiądz dr. Stablewski 
z Wrześni zapytał ministrów, czy im wiadomo 
o zajściach w Kościanie, to minister odpowie
dział, że tam się wszystko dzieje według prawa, 
a gdy mowa była o Górnym Slązku i zniszcze
niach na polu religijném i szirólnem, to p. Vir
chow nas Górnoślązaków nazwał narodem ciem
nym i głupim. Świetną odprawę dał temu li
beralnemu mówcy naczelnik centrum p. Windt
horst, ale cóż, kiedy liberały były górą i nie 
można było nie uzyskaó. Mówił jeszcze szano
wny nasz poseł o pożyczkach, jakie rząd chciał 
wciągnąć na budowanie rządowych domów, 

a czemu centrum się z powodu ogólnego ubó
stwa ludu sprzeciwiło, daléj o nowych cłach, 
które z pomocą centrum rząd zaprowadził. 
W końcu zaś zachęcał lud do jak najliczniej
szego zebrania rię na wybory, abyśmy mogli ka
tolickich posłów przeprowadzić i liberałów zwy
ciężyć. Bo tu trzeba jeszcze wiele zmian zapro
wadzić, mianowicie zaś w sprawach Kościoła 
i szkoły. W końcu wniósł p. Zaruba okrzyk na 
cześć Ojca św. Leona XIII, któremu zgromadze
nie z głębi serca wtórowało. — Po krótkićm 
przemówieniu księdza Krahla, który w niemie- 
ckiéj mowie podnosił przemówienie poprzednich 
mówców i wspomniał, że dzieci polskie tylko po 
polsku winny być uczone, mówiło jeszcze 
dwóch innych mówców, a w końcu posiedzenie 
przewodniczący zamknął.

Teraz przechodzę do wyborów. Slążk nasz 
dobrze się spisał, ale można było więcej miejsc 
uzyskać. Tak np. w naszym Bytomiu, gdzieśmy 
tego roku taki piękny wiec mieli — przęśli 
nasi przeciwnicy. Prawda, że tu był postawiony 
z naszéj strony na kandydata ks. Sobota, który 
tak nieszczęśliwie na wiecu się odezwał, ale 
kiedy go z naszéj strony na posła postawiono, 
to było na niego głosować. Jedno z waszych 
pism wzywało głośno Górnoślązaków, aby na 
tego kandydata nie głosowali. Oto w dniu wy
borów odbyło się na godzinę przed wyborami 
zgromadzenie przedwyborcze i tam zaprotesto
wano przeciwko kandydaturze ks. Soboty, a to 
z powodu jego wyrażeń na wiecu w Bytomiu. 
Ale do czego to prowadzi? Do anarchii. Je
żeli ks. Sobotę nie chciano mieć posłem, to 
trzeba się było z zażaleniami na niego udać
do centrum i tam rzecz tak, jak stoi, przed 
stawić.

I my potępiamy przemówienie ks. Soboty, 
potępiamy przez niego podane środki do zniem
czenia nas, ale na wystąpienie tak wzmianko
wanego pisma jak i p. Szafflika zgodzić się nie 
możemy. Karność wszędzie musi być zachowana, 
inaczej zginiemy. Przecież w zapędach germa- 
nizatorskich byliby niezawodnie inni członkowie 
centrum ks. Sobotę powstrzymali, przecież tam 
zasiadają ludzie, którzy mają większe poczucie 
sprawiedliwości i większy zmysł polityczny jak 
ten kandydat i nie byliby pozwolili, aby ks. 
Sobota teorye swe wygłaszał. I oto nastąpił 
pożałowania godny wypadek; już przy wyborach 
walmanów nasz lud tak się nie garnął do wy
borów, jak się spodziewać było można, a na
stępnie zwyciężyli nas nasi przeciwnicy przeszło

Znamy bardzo niezgodne stadło noszące pokojowe 
miana Klemensa i Delicyi. Zabawne dla świad
ków bywały ich sprzeczki, gdy Klemens tłukł bez 
litości swoją Delicyę, a ta się odwoływała do jego 
dobrotliwości. Pewna matka zamiłowanie do kwia
tów tak dalece posunęła, iż otoczyła się prawdzi
wym ogrodem. Obok córki Hortensyi, wzrastali 
synowie Narcyz i Hyacynt.

Nie ulega wątpliwości, że i u nas wypadki 
polityczne i wybitniejsze osobistości zwykły wy
wierać wpływ stanowczy na pewne imienne prądy 
w społeczeństwie, I tak, gdy po Rejtanie i Ko
ściuszce namnożyło się w Polsce Tadeuszów, obe
cnie widzimy wśród nas coraz więcej Mieczysławów, 
odkąd na tronie Prymasowskim zasiadł nasz naj- 
Przewielebniejszy Kardynał. Nie brakło też u nas
1 Napoleonów, dopóki legenda napoleońska nie 
Wiała się na polach Sedanu.

Nieraz romans lub poemat wpływa na roz
mnożenie niektórych imion mniej niegdyś używa
nych. Powieść pani Karoliny Mycielskiej: W c z o- 
raj, niezawodnie wywołała tę wielką liczbę Zdzi
sławów, którą dziś w Polsce widzimy. Pani Hof- 
manowa zapewnia nas w swych pamiętnikach, że 
'mię Klementyny zawdzięcza powieści, którą 
matka przed jej urodzeniem czytała. Mickiewi
czowska Maryla wyrodziła całe pokolenie Marylek.

Z tego powodu wartoby mimochodem zasta
nowić się nad charakterystycznym doborem imion 

utworach naszych poetów. U Mickiewicza
2 wyjątkiem pierwszego stadyum jego talentu, 
Sdy Romantyczność hołdowała Maryli, pro
stota we wszystkiem, a więc i w imionach. Boha
terowie _ jego, to Tadeusz, Jacek, Zosia, Ewa. 
b Krasińskiego exaltacya religijno-poetyczna szuka 
dantejskiego ideału. Przeszedłszy jak Dant przez 
Neklo, chce on mieć także Beatrycze swoję. 
y-w Słowackim znów wykwit fantazyi chorowitej, 
«ora nie chce znać imion gminnych, spospolito-

120 głosami. Hr. Henckel v. Donnersmarck 
otrzymał tylko 437, a ks. Sobota 436 głosów, 
podczas gdy dr. Serio otrzymał 551 a dr. Holze 
550 głosów. Za to w innych okręgach zwycię
żyliśmy. Najbardziej nas wszystkich cieszy, 
żeśmy zdobyli dwa krzesła w okręgu Wielko- 
Strzeleckim, gdzie obrano ks. proboszcza Edlera 
i ks. dziekana Hermiersza. W Raciborzu przęśli 
nasi kandydaci p. Zaruba i Majss, sędzia zie
miański z Raciborza.

(Przy. Red. Do słów Szanownego kore
spondenta dodać musimy wyraz nadziei, że ko
mitet wyborczy takich ludzi, jak ks. Sobota, 
więcej na kandydatów stawiać nie będzie, że 
przy kandydaturach uwzględnione będzie narodowe 
stanowisko wyborców, a wtedy zapobieży się też 
protestacyom i rozdwojeniu, wtedy tćż nie będą 
się odzywały głosy nawoływające lud Górno- 
ślązki, ażeby na kandydatów centrum głosów 
nie oddawał).

NIEMCY.
* Berlin, 10 października. Pogłoski 

o bliskiém zawarciu pokoju między 
Stolicą św. a rządem pruskim, o czém w osta
tnich tygodniach różne dzienniki pisały, były 
tylko, jak zauważa Germania, manewrem 
wyborczym ze strony rządu, który tym sposobem 
chciał uśpić czujność katolików, partye liberalne 
zaś do tém większego w wyborach pobudzić 
udziału, wskazując im zbliżające się widmo 
reakcyi. Katolicy jednak, pisze daléj ten dzien
nik, nie dali się schwycić na lep tych wiado
mości pokojowych. Gazety, które te wiadomości 
z zapałem godniejszym lepszój sprawy kolporto
wały, zapewniają, iż wiadomości przez nie podane, 
wyprzedziły o wiele fakta rzeczywiste. Wice
prezydent ministeryum, hr. Stolberg, podczas 
swego pobytu w Baden-Baden, zdawał tylko ce
sarzowi sprawę z konferencyi w Gastein odbytej, 
ale żadnych mu nie przedłożył wniosków. Wie
deńska Pol. Co r r. zaś donosi, że konfereneye 
ks. Bismarcka z uuneyuszem Jacobinim w Ga
stein i w Wiedniu nie przyczyniły się do poro
zumienia w kwestyach spornych. Ks. Bismarck 
nie chce o „ustawach majowych“ wcale rozpra
wiać, ponieważ domaga się utrzymania ich w ca
łej pełni, Stolica zaś św. widzi w tém żądaniu 
najsilniejszą zaporę do zawarcia układu. Podług 
dziennika Pall Mail miał kanclerz niemiecki 
oświadczyć Kardynałowi Jacobiniemu, iż nie do
maga się uznania z strony Watykanu i katolików 
praw majowych. Germania, jak dawniéj, tak 
i teraz nie ma wielkich nadzieji, by już w bli
skiej przyszłości tak upragniony pokój przyszedł 
do skutku. Organ katolicki przewiduje, że rząd 
w sejmie będzie szukał poparcia nie tylko u par- 
tyi konserwatywnych, lecz i u prawego skrzydła 
partyi narodowo-liberalnéj, któremu przewodniczyć 
będzie albo Benningsen, albo Miquel. Sojusz 
z temi żywiołami, które już tyle razy zmieniały 
wedle okoliczności swe zasady, jest milszy dla 
ks. Bismarcka, niż poparcie z strony katolickiego 
centrum, które za popieranie rządu domagać się 
będzie wolności dla Kościoła. Rząd natomiast 
chce katolików zadowolnić pięknemi frazesami, 
a tymczasem w całej surowości wykonuje ustawy 
kulturne. „Polityka ta“, kończy Germania, 
„nie zjedna rządowi sympatyi katolików i ich 
reprezentantów, których najpierwszém będzie za
daniem , wyjaśnić politykę rządową w sprawie 
Kościoła i szkoły.“

O Bennigsenie donosi Magdeburger 
Z t g,, iż mimo oboru nie chce zasieść w sejmie 
pruskim. Tenże dziennik pisze, że Gneist obrany

wanych. A ztąd Kordyan, Wioletta, Anhelli, 
Fantazy, Idalia — affektacya w charakterach, 
w uczuciach, nawet w imionach własnych. W po
czątkach wieku samych widzimy Pilonów i Da- 
monów, zastępujących Szymonowiczowe Pietruchny 
i Oluchny, jeden Karpiński śmie w końcu prostą 
opiewać Justynę.

Doprawdy pojąć nie można, że Polacy po
siadający tak piękny i długi poczet imion naro
dowych, mogą jeszcze ulegać pokusie zapożycza
nia się u obczyzny. Gdzież szukać takiego zbioru 
niezrównanego, jak nasze wszystkie imiona złożone 
z sławy, przy dodatku przeróżnychprzedimków? 
Ze sławą łączy się naprzemian i Bóg sam, jak 
w Bogusławie, i miecz w Mieczysławie, i władza 
z Władysławem, i tyle a tyle innych świadectw, 
jaką cenę, jakie znaczenie miała sława u Sławian. 
Albo Kaźmirz nakazujący mir, pokój ? Czyliż mo
żna piękniejsze, dźwięczniejsze wymyślić miano ? 
Na nieszczęście piękności te nieraz znikają wśród 
używanych powszechnie u nas zdrobniałości, które 
nieraz do późnego zachowane bywają wieku. Któż 
nie wie o jenerale Stasiu Potockim, który aż 
do śmierci nie mógł na Stanisława wyrosnąć, bo 
musiano go odróżniać od ministra Stanisława Po
tockiego ? Po dziś dzień dwóch najprzedniejszych 
mężów stanu w Galicyi dla wielu znajomych po
zostało niezmiennie, mimo całej powagi wieku 
i urzędu, Frusiem i Lulem. Jedna może tylko 
Anglia pod tym względem idzie w parze z Pol
ską. Humorystyczny Punch Benjamina Disraeli 
wiecznie, mieni zdrobniałem : Ben. Nigdzie też 
pieszczotliwe imiona do tyła nie tracą podobień
stwa z pierwowzorem, ile właśnie w angielskim 
języku. Któż pozna Maryę w ludowym Polly lub 
Molly? Kto odgadnie Ryszarda w Dick’u, Ed
warda w Ned’zie, albo jeszcze Roberta w Bobie ? 
W Polsce zdrobniałe miana kobiece odejmować 
zwykły cały wdzięk właściwym imionom. Owe

i przy obecnych wyborach posłem, nie wstąpi 
do partyi narodowo-liberalnéj, lecz powiększy 
liczbę posłów t. zw. „dzikich.“ Pan Gneist, jak 
kameleon, zmienia swą barwę polityczną.

Donosiły niektóre pisma , iż ks. Bismarck 
otrzymał urlop pięciomiesięczny. Nation. Ztg. 
zaś pisze, iż czas trwania urPpu kanclerza nie 
jest ściśle określony i że prawdopodobnie dopiero 
przy otworzeniu parlamentu (w drugiéj połowie 
stycznia) wróci do Berlina.

Ze minister oświecenia, Puttkamer, na szkołę 
inaezéj od swego poprzednika Falka się zapatruje, 
świadczy fakt następujący: Miasto Elbląg wy
budowało pięcio- i sześcio-klasową szkołę, która 
miała mieć charakter symultanny. Kiedy 
jednak w tych dniach, jak pisze D a n z i g e r 
Ztg., miało nastąpić uroczyste jéj otwarcie, 
nadszedł telegram od ministra oświecenia z za
kazem, by szkół symultannych nie 
otwierano. Voss. Ztg. ubolewa nad tém 
rozporządzeniem p. Puttkamera i powiada, że to 
nowy dowód, iż reakeya spiesznemi zbliża się kroki.

Z powodu znanego listu b. ministra Falka 
do redaktora Deutsche Revue, który miał 
być środkiem agitacyjnym na rzecz liberałów 
przy obecnych wyborach, pisze Weser Ztg., 
iż list ten nie miał być ogłoszony, i że jego 
publikacya nastąpiła przez nieporozumienie. Pan 
Falk listu tego nie pisał, jak zapewnia ten dzien
nik, do wydawcy Deutche Revue, lecz do 
innej osoby, która postanowiwszy pismo to ogło
sić, doniosła o tém jego autorowi z uwagą, iż 
jeżeli w pewnym terminie czasu nie otrzyma 
odpowiedzi, będzie to uważała za zgodę na pu
blikowanie rzeczonego listu. Pan Falk w tój 
chwili wyjechał z Berlina i otrzymał owo zapy
tanie dopiero wtenczas, kiedy list jego już był 
w Deutsche Revue ogłoszony. Weser 
Ztg. zapewnia, że ex-minister nigdyby na ogło
szenie swego listu prywatnego nie był zezwolił. 
Kreutz Ztg. dziwi się, dlaczego, jeśli ta wia
domość jest prawdziwą, dotąd Falk nie ogłosił, 
iż publikacya listu nastąpiła bez jego zezwolenia. 
Weser Ztg. donosi równocześnie, że p. Falk 
pisze dzieło treści kościelno-politycznej, którego 
dewizą będzie; Nach Canossa gehenwir 
nicht. B. minister, jak się zdaje, chce konie
cznie zapisać się do cechu literackiego, ale czy 
z korzyścią dla swój sławy, wątpić należy.

Wielkie wrażenie wywołało, jak pisze 
Frankfurter Ztg, skazanie przez sąd woj
skowy pewnego żołnierza na pięć lat kaźni w for
tecy. Rzecz się ma jak następuje. Za jakieś 
przestępstwo podczas ćwiczeń wojskowych został 
pewien huzar z Bockenheim (miasteczka odle
głego pół mili od Frankfurtu n. M.) przywiązany 
powrozami do drzewa. Jeden z jego towarzy
szów, by zmniejszyć cierpienia skazanego, zwol
nił nieco więzy. Wachmistrz widząc to, przy
biegł do huzara, i za ten miłosierny uczynek 
począł go bić po twarzy, jakkolwiek ustawy woj
skowe surowo tego zabraniają. Zaczepiony od
parł napad i równą odmierzył wachmistrzowi 
miarką, za co skazany został na pięć lat więzie
nia w fortecy. Nasuwa się pytanie, czy wach
mistrz, który wbrew ustawom znieważył żołnie
rza, nie powinien także surowo być karany i czy 
kara, na którą huzar został skazany, nie jest 
zbyt wielką, jeżeli się uwzględni okoliczności ła
godzące.

Dnia 6 bm. upłynęło pięćdziesiąt lat, kiedy 
pierwsza lokomotywa, pomysłu Stephensona, pę
dząca na szynach pomiędzy Liwerpoolem i Man- 
szestrem przekonała świat, iż za pomocą pary 
i szyn żelaznych będzie można transportować 
wielkie ciężary (już 15 września 1830 r. otwarto

wszystkie Niunie, Lule, Lole brzmią raczej jak 
piesków nazwy. Cóż dopiero powiedzieć o prze
ślicznych imionach Gahryeli i Izabeli niknących 
bezpowrotnie w Gabci i Żabci?

Najfatalniéj wszakże na tém cierpi przed
niejsze wśród innych a i powszechniejsze imię Ma
ryi. Świeżo Przegląd Kościelny wydruko
wał ciekawą w téj mierze rozprawkę, jako przod
kowie nasi, szanując nietykalność imienia Matki 
Zbawiciela, nie śmieli go pospolitować wgminném 
używaniu i podobnie jak imienia Jezus, nigdy go nie 
nadawali przy chrzcie św. Zaczém używano je
dynie Maryanny, nigdy nie szafując Maryą, która 
wyłącznie oznaczałii Najświętszą Pannę. " Podo- 
bném wiedzeni uczuciem katoliccy Hiszpanie na
zywają, od święta, tajemnicy lub jakiego kościoła 
te z cór swoich, którym Matkę Bożą obierają za 
patronkę, żeby tylko wspomnieć królowę Merce
des, infantkę Pilar lub księżnę Amparo Czar
toryską.

Z zaniechaniem dawnego obyczaju, świadczą
cego o czci głębokiej przodków naszych dla tego 
najświętszego imienia, namnożyło się u nas Ma
ryi bez liku a wraz i utworzyły się najfatalniej
sze zdrobniałości, które głównie się pastwią nad 
tém pięknem mianem. Dość napomknąć te wszy
stkie pospolite i rażące Masie, Madzie, Manie, 
Mancie itd. Imię to podnosi się czasami na ro
mantyczne wyżyny jak Maja, Maina, Mariola, 
a spada znów na twarde Maka i Mura. Atoli, 
jeśli już koniecznie zdrobniałości trzeba, nieza
wodnie najpiękniejszą jest polska Marynia, albo 
lepiej jeszcze Sobieskiego Marysieńka.

Każdy naród miewa swe wyłączne imiona, 
tak samo jak i swoich patronów. Ztąd w tłóma- 
czeniach na obce języki imiona te zwykły tracić 
pierwotny wdzięk i znaczenie. Nasz rycersko- 
królewski Kaźmirz w francuskim języku nabiera 
pewnej miękkości teatralnéj. Świeżo grywano w

pierwszą kolej żelazną pomiędzy Liwerpoolem 
i Manszestrem). Frankfurter Ztg z powo
du półwiekowćj rocznicy tak ważnego wy
padku umieściła artykuł pod tyt.: Połącze
nie pary z szynami żelaznemi, w któ
rym między innemi oświadcza się za zakupnem 
przez państwo wszystkich kolei prywatnych. Po
seł więc demokratyczny z Frankfurtu zjedna so
bie zapewne względy ks. Bismarcka, jeżeli jego 
zamiary w tym kierunku poprze i odtąd już de
mokraci frankfurtscy nie bęią uchodzili za nie
poprawnych względem rządu opozycyonistów.

FRANCYA.
* P a r y ż, 9 września. Podczas ban

kietów legitymistycznych pisano wiele 
po dziennikach o jakimś komitecie czynu 
tego stronnictwa. Komitet taki został rzeczy
wiście założony przez nieco za gorącego zwo
lennika „króla Henryka“, margr. Cirbonnel 
d’Hiervill8. Miał to być jedynie, jak mówiono, 
komitet zobopôlnéj pomocy, ale sama nazwa 
i rewelacye pana Hervé w Soleil, kazały się 
domyślać czegoś więcej. Zamiarowi temu prze
szkodził sam hr. Chambord. Oto szlachcic fran- 
cuzki La Viefville, wracający z Frohsdorfu od 
hr. Chamborda wystósował do pana Carbonnel 
następujące pismo:

Panie Margrabio:
Od wierności i poświęcenia pańskiego przy

chodzi mi zażądać przykrój ofiary. Pan hrabia 
Chambord prosi Cię, abyś zaprzestał dalszéj jre- 
krutacyi komitetu i dalszych w téj sprawie za
biegów, aż do chwili, w ktôréj on sam rojalistom 
da znak, aby się wzięli do czynu. Ze swego 
stanowiska sądzi „król“, że zamiar Pański, 
aczkolwiek szlachetny a może i korzystny, spro
wadziłby w łonie partyi, dziś turzędowo istnie
jącej, zamieszanie, którego koniecznie unikać 
należy. Znam Pana zbyt dobrze i dla tego 
jestem pewny, że Pan, Panie Margrabio, 
uchylisz czoło przed tą zwierzchną decyzyą i nie 
wątpię, że przyszłość za to Cię wynagrodzi.

Tak więc komitet „akcyjny“ już nie istnieje.
Jak dynastyści we Francyi, tak i wielcy 

przywódzcy radykalizmu występują przeciw sobie 
do zapasów. Prorok rewolucyjny Wiktor Hugo 
z ministrem socyalizmu Ludwikiem Blanc powa- 
śnili się, nawet wydali sobie otwartą wojnę. 
Stało się to na jakimś bankiecie na Montmartre 
na cześć komunistów amnestyonowanych. Dwaj 
zapaśnicy miotali na siebie największe obelgi, 
a wtóruje im prasa radykalna, która się rozdzie
liła na dwa obozy Blankistów i Hugonistów. Jest 
to nowa wojna stronnictw dwóch róż, tylko, że 
obydwie czerwone, a niewiadomo, która bardziej 
krwawa. Kiedy niehamowane niczém zapasy ra
dykalistów przybierają takie rozmiary, jakby 
jutro miano Paryż palić lub stawiać barykady, 
rząd z całą surowością śledzi tego, co przypo- 
m na białe lilie. Wszystkie pisma, w których 
umieszczono adresy do hr. Chamborda, zostały 
skonfiskowane, a ci, którzy brali udział w urzą
dzeniu zgromadzeń w duchu socyalistycznym, po
ciągnięci do odpowiedzialności.

Pogrzeb komunisty.’
Dnia 6 b. m. odbył się pogrzeb ułaskawio

nego komunisty Grasa, który za czasów komuny 
był kapitanem oddziału gwardyi narodowej. 
Gras umarł, tak samo jak Delourme, pochowany 
przed 10 dniami, w szpitalu Piété; — około 
3000 ludzi towarzyszyło pogrzebowi. Pochód 
witano wśród drogi kilkakrotnie okrzykami 
„niech żyje Franeya, Republika i zupełna 
amnestya.“ Przy grobie mówiono bardzo wiele.

Paryżu sztukę na pół dramatyczną, na poły cyr
kową, której bohaterem jest: Le Grand Ca
simir. Poważne i pobożne włoskie Pio prze
kształca się w polskim języku na prostego 
Piusa. Cały liryzm Gretchen Goethego i Mar- 
guerity Gounoda niknie w imieniu Małgorzaty. 
Nasze hartowne sławy miękną niepowrotnie w 
obcych tłomaczeniach. A znów dźwięku artysty
cznego, jaki nam przynosi włoskie Fra Bartolo- 
meo,, odnaleść nie podobna w polskiém imieniu 
z którego jenerał Morawski kiedyś żartobliwie na
stępującą urobił był szaradę:

Pierwsze wielką narodu przypomina chwilę,
Na drugióm kwiat zrobiony odbija się mile,
Trzecie do posiadania twych bogactw cię wzywa,
A wszystkióm każdy w świecie Bartek się nazywa.

Z powodu tłómaczeń imion czy nazwisk, spo
strzegliśmy niedawno w łamach dwóch poważnych 
naszych czasopism błędy, których oczywiście nie 
podobna było kłaść na karb zecera. I tak no
wego francuskiego Kardynała Pie, nazwano tam 
Piusem, w zbytecznej przepolszczenia gorliwości, 
kiedy to jest właściwem jego nazwiskiem, nie zaś 
imieniem. Identycznie podobnego błędu dopa
trzyliśmy się w niedawnej sprawie uwięzionego 
w Brukseli braciszka Societ. Jesu; znane 
z literatury a nawet z muzyki nazwisko Nicolai, 
przetłómaczono dowolnie imieniem Mikołaja.

Rzuciliśmy tu zaledwie kilka uwag i spo
strzeżeń, nie wyczerpujących bynajmniej przed
miotu, nader obfitego i wielostronnego. Powró
cimy doń może, z powodu świeżej a nader cieka- 
kawéj pracy p. Kaźmirza Stadnickiego, znanego 
historyka P i a s t ó w i Synów Gedymina 
o imionach własnych w dawnej używanych 
Polsce.

•-----------------------------



G e n t mówił w imieniu komitetu pomocniczego 
na rzecz zupełnej amnestyi; niejaki Gau
tier zwrócił się do komunistów i socyalistów, 
zachęcając ich, aby prowadzili dalej rozpoczęte 
dzieło i walczyli przeciw „mieszczuchom“ (bour
geois). „Może to i dobrze — były jego słowa 
— wiele mówió, ale w każdym razie lepiej jest 
działać — od słów trzeba przejść do czynu.“ 
Lepelletier, współredaktor Marsyłian- 
ki, gloryfikował, jak to dziennik jego czyni 
codziennie, komunę i wołał: „Rzeczpospo
litą uratowali ci, którzy jak Gras w chwili nie
bezpieczeństwa nie zwątpili, którzy walczyli, 
cierpieli, a nie osięgnąwszy zwycięztwa, nie stra
cili przynajmniej nadziei.“ Humbert, kandy
dat do rady miejskiej, skorzystał z téj sposobno
ści, aby sobie zrobić reklamę, i rzekł: „Ci, któ
rzy powrócili z kaledońskich „bagno’s“, ci, któ
rych owa nierządnica, która niesromała nazywać 
się „sprawiedliwością“, na czołach napiętnowała, 
ci nie powrócili do Francyi na to, aby miewać 
mowy; — mimo to nie mogę się rozstać z tym 
nieboszczykiem, którego cierpienia i męczarnie 
dzieliłem, nie powiedziawszy mu ostatniego sło
wa pożegnania. Wiecie, że Gras umarł w szpi
talu, który się nazywa domem „Miłosierdzia!“ 
(piété). — Miłosierdzie! — oto wszystko, 
co mieszczuchy z łaski rzucają ludowi wy
zyskiwanemu przez bezwstydną oligarchią. — 
Miłosierdzie — to szpital, — a więc to 
śmierć ; miłosierdzie — to częściowa amne- 
stya, to amnestya umierających i umarłych.“ 
Ostatnią, ale najgwałtowniejszą mowę powiedział 
Delaborde, a koniec jéj był taki : „Obywa
tele! Obywatelki! W imieniu mych przyjaciół, 
ale téz jako proletaryusz potwierdzam te słowa, 
wyrzeczone przy grobie téj nowéj ofiary w so- 
cyalnéj walce, téj nowéj ofiary straszliwej zem
sty, wielkookiego strachu mieszczuchów. Atoli, 
obywatele, okrzyk: Niech żyje rzeczpospolita! nie 
pozwala już dzisiaj odróżnić tych, którzy zyski 
ciągną z gnębienia proletoryatu od tych, którzy 
są ich ofiarami. Ponieważ my, wydziedziczeni 
ze społecznego porządku, chcemy mieć część nam 
należną, chcemy mieć ziemię, słońce, wolność, 
chcemy mieć udział w owocach pracy 
przeszłości, — dla tego winno zabrzmieć 
inne hasło, któreby każdą dwuznaczność usunęło. 
Hasło: „niech żyje rzeczpospolita!“ — już nam 
nie wystarcza! Proletaryusze! do tego hasła do
dajmy naszę proletaryacką rewindykacyą, wołaj
my: „Niech żyje socyalna Republika, 
niech żyje socyalizm!“

W pogrzebie tym wzięło udział dwóch de
putowanych Paryża, Cantagrel i Talan- 
Hier, ale nie przemawiali.

HISZPANIA.
* Madryt, 10 października. Prelimina- 

rya małżeństwa króla Alfonsa z arcyksiężniezką 
austryacką Maryą, fcędą mniej więcej następują
ce. Książę Bailen, poseł nadzwyczajny, który 
wczoraj wyjechał z Paryża, poprosi urzędownie o 
rękę arcyksiężniczki, a następnie przyszła królo
wa zrzecze się uroczyście w obecności cesarskiej 
rodziny, hiszpańskiego posła i nadzwyczajnego 
królewskiego dziewosłęba, księcia Bailen swych 
praw do korony austryackiéj, — a dnia 20 li
stopada wyjedzie z matką swą z Wiednia. Tym
czasem uchwalą kortezy dla przyszłej krôlowéj 
pensyą wdowią (na przypadek śmierci króla). — 
Arcyksiężna matka zabawi z przyszłą królową 
hiszpańską dwa dni w Paryżu, aby tam odwie
dzić króla Franciszka i królową Izabelę, z czego 
wnosić należy, że królowa Izabela mimo wszy
stkich zabiegów nie będzie obecną przy zaślubi
nach. Do Hiszpanii wjedzie przyszła królowa 
przez Irun, gdzie ją przyjmować będą ministro
wie wojny i spraw zewnętrznych, — oraz ró
żni dostojnicy i z królewskiemi honorami towa
rzyszyć jéj będą do zamku Pardo pod Madrytem ; 
tam zabawi cały tydzień aż do ślubu, który się 
odbędzie w kościele Atocha. Festyny dworskie i 
miejskie będą bardzo wspaniałe: pochody, recep- 
cye, galowe przedstawienia w teatrze, bankiety, 
walki byków, tańce narodowe jak w r. 1878. — 
W pałacu wszystko gotowe, — król oglądał już 
wspaniałe komnaty, przygotowane dla królowej. 
Arcyksiężnom towarzyszyć będzie kilku austrya 
ckich i bawarskich książąt, marszałkowie dworu 
Bellegarde i Miłkowski (?) hrabianki Ffirsten- 
berg i Irma Andrassy, oraz lekarz dr. Cappy. 
Trzy ostatnie osoby pozostaną po odjeździe ar- 
cyksiężnćj, który nastąpi w grudniu, na dworze 
królowej. — Wesele odbędzie się 5 grudnia.

TELEGRAMY.
Wenecya, 10 października. Cesarzewicz 

i cesarzewiczowa niemiecka odjechali dziś z rana 
do Medyolanu.

Belgrad, 10 października. Dekret ksią
żęcy zwołuje skupczynę narodową na dzień 2 li
stopada do Niżu. Książę i wszyscy ministrowie 
zamieszkają podczas trwania sesyi w Niżu.

Londyn, 10 października. Dzienniki wie
czorne ogłaszają depeszę datowaną z dnia 8 bm. 
z Valparaiso, w której donoszą, że Chileńczycy 
zabrali całą flotę peruwiańską.

Cannez, 10 października. Carowa przy
była tu wczoraj po południu. Na dworcu przyj
mowali ją prefekt i mer.

Londyn, 10 października. Ambasador 
rosyjski, hr. Szuwałow, powrócił wczoraj wieczo
rem na swą posadę.

KRONIKA
misjsctiwa, prowiaha i zagranina.

* Doniesieniaurządowe. Król mianował lekarza dr. 
med. Lachmanna w Krotoszynie radzcą zdrowia.

* Szkoła wieczorna Towarzystwa Przemysłowego 
w Poznaniu. Kurs zimowy w tutejszej szkole wieczornej 
rozpocznie się w przyszłą środę , dnia 15 bm. Uczniów 
przyjmować się będzie w poniedziałek i wtorek, dnia 13 
i 14 w czasie od godziny 7 wieczorem w dotychczasowym 
lokalu szkoły przy ul. Szkolnej 4. Szkolne za cały kurs 
zimowy wynosi tylko 2 marki, które uczeń złożyć powi
nien zaraz przy zapisaniu się do szkoły. Tutejsza szkoła 
wieczorna tyle jest z pewnością każdemu znana, że 
wszelkie nawoływania do niej uważamy za zbyteczne. 
Owoce, jakie każdy miał sposobność widzieć przy ostatnich 
popisach publicznych uczniów tej szkoły, powinny być 
najlepszą zachętą dla naszych majstrów i pryneypałów do 
posyłania terminatorów swoich do wspomnionej szkoły 
wieczornej.

* Kursa zimowe we wieczornej szkole handlowej 
zaczynają się 16go odnośnie 17go października. Nowych 
uczni przyjmuje dyrygent w środę dnia 15 października 
wioozorem o godz. 8mej w lokalu Towarzystwa, Wodna 
ulica nr. 15. Zgłoszenia przyjmuje Wny Jerzykiewicz, 
ulica Wilhelmowska.

* W poniedziałek dnia 13 b. m. o godzinie 7mej 
wieczorem odbędzie się w lokalu Czeladzi katoli
ckiej (stare gimnazyum) walne zebranie towarzy
stwa „U 1.“

* Doniesiono nam z pod Środy o socyalistycznych 
objawach między włościanami albo raczej robotnikami 
w Krerowie. Taką sarnę wiadomość otrzymał O rę do
wn i k z pod Gniezna, gdzie w kilku wsiach bałamucono 
lud jakiemiś pogłoskami o podziale gruntów. Bolesne to 
i przykre wieści, które powinny zwrócić baczną uwagę 
wszystkich o dobro ludu dbałych obywateli na te pod
ziemne, choć dzięki Bogu, tak sporadyczne agitacye. Kto 
działa w tym kierunku, kto rzuca to smocze ziarno mię
dzy lud polski ? — tegoby trzeba dojść koniecznie i wy
stawić pod pręgierz opinii publicznej i podać pod suro
wość prawa, aby tę pokusę w samym stłumić zarodku. 
Dzisiaj donoszą nam z okręgu wyborczego krobsko- 
wschowskiego, że w Bodzewie, majętności należącej do;księży 
klasztoru; Filipinów w Gostyniu, miano namawiać lud, aby 
głosował na urzędników niemiecnich, administrujących 
dobra klasztorne, gdyż ci postarają się o to, aby 
dobra te były pomiędzy lud rozdane, na co panowie pol
scy pozwolić nie chcą. Prosimy usilnie, aby stwierdzono 
na miejscu, ile w tych pogłoskach jest prawdy, i aby 
starano się dojść, kto lud w ten sposób bałamucił. Roz- 
świeciłoby to może niejednę zagadkę.

* Na Wildzie na gruntach gospodarza Witkowskie
go odkryto w czwartek kilka grobów pogańskich, w któ
rych znaleziono urny większego i mniejszego rozmiaru 
i łzawice.

* Submisye. Przy budowie tutejszego sądu nad- 
ziemiańskiego potrzebne są 1400 m. kub. piasku rzeczo
nego (z Warty). Oferty przyjmuje się w biurze na ulicy 

zamkowej Nr. 4, I piętro aż do wtorku dnia 14 b. m. 
rano do godziny pół do 12.

* W środą skradziono jakiejś pani na dworcu kolei 
żelaznej z kieszeni — według mody w tyle paletota się 
znajdującej — portmonetkę wraz z 50 m. i biletem jazdy.

* Książki kościelne parafii katolickiej w Ryczy
wole, osieroconej zo śmierci ś. p. ks. Sikorskiego, zabrał 
landrat powiatu oborniekiego do Obornik.

* W Pempowie odbędzie się dnia 19 b. m. o go
dzinie 2 po południu zgromadzenie pszczelarzy powiatu 
krobskiego.

* P. Karol Miarka, redaktor Katolika ogłasza, 
że dla zawiązania górnośląskiego towarzystwa włościau

1 dla uporządkowania spraw pożyczkowych zwołuje na 
niedzielę dnia 19 października r. b. wiec do Mikołowa. 
Wiec rozpocznie się o godzinie 1 po południu w sali 
p. Przyszkowskiego.

* W Petersburgu sądzić niebawem będą 23 oskar
żonych, pomiędzy nimi i często wspominanego dr. Wei
mar a i Michajłowskiego, uczestników w zabiciu jene
rała Mezencowa. Nadto ma się pomiędzy oskarżonymi 
znajdować Mirski , który się przyznał do tego morder
stwa, i porucznik Bogdanowskoj, który w procesie 
Sołowiewa jako świadek figurował, dalej K1 e m e n c, 
jeden z owych 193, którzy za granicę uciekli, wreszcie
2 kobiety, Feodorowa i Małynowka, obwinione o zbrojny 
opór przeciwko żandarmom. — Wilenskij Wiest- 
n i k z dnia 30 września donosi o ucieczco podchorążogo 
F o m i n a z cytadeli nr. 14. — W Petersburgu sądzono 
na dniu 26 z. m. listonosza Aleksejewa, obwinione
go o kradzież listów, w których szukał pieniędzy. Sę
dziowie przysięgli uznali, nie widząc żadnej w tern zbro
dni, Aleksiejewa niewi nny m. Piękne historye ! Na 
każdym kroku przekonujemy się, że w Moskwio do 
nikogo ani do żadnej instancyi zaufania mieć nie 
można.

* jedzcie jak najwięcej jabłek. Berliner 
Hausfreund podaje razultat studyów jednego z naj
znakomitszych fizyologów, dowodzący, że amatorowie 
owocu pomienionego najdłużej żyją. Jabłko tedy, które 
zgubiło pierwszą parę ludzką, ma zawierać w sobie dziel
ne pierwiastki, pomiędzy temi fosfor, skutecznie wpływa
jący na utrzymanie rzeskości umysłu w najstarszych lu
dziach, oraz inne czynniki posilne dla organizmu, doda
jące mn żywotności. Jedzcie tedy jabłka !

* Ernest Dohm, redaktor Kladderadatsch a, 
który dotąd bezkarnie w swem piśmio wyśmiował zasady 
i instytucye chrześciańskie, tak swą krytykę względom 
ks. Bismarcka posunął daleko, iż kanclerz podał do sądu 
wniosek o ukaranie potwarzy. Niedawno ks. Bismarck 
osobiście u cesarza wyjednał dla Dohma skrócenie kary 
za przestępstwo prasowe, a dziś jaka zmiana ?

* Polemika pomiędzy rusofilskim dziennikiem 
Daily News a konserwatywnym Daily Tele. 
g r a p h w Londynie, zakończona została w tych dniach 
skandalicznem zajściem, które sprawiło w całej stolicy 
angielskiej wielce niemiłe wrażenie. Współwłaściciel 
pierwszego z wymienionych dzienników, Henryk Labou
chere, od pewnego czasu w nowem swem czasopiśmie 
T r u t h, systematycznie zaczepiał całą rodzinę Leyy, 
która w ostatnich czasach przezwała się Lawson, i która 
jest właścicielką Daily Telegraph u. Labouchere 
posunął się w zaczepkach do tego stopnia, że w tych 
dniach napadł nawet na zmarłego niedawno najznaczniej
szego członka owej rodziny, Lionela Lawsona, znieważa
jąc brutalnie jego pamięć. Bratanek tego ostatniego, 
a obecnie główny kierownik dziennika Daily Tele
graph, p. Edward Lawson, oburzony tą zaczepką do 
żywego, spotkawszy wieczorem dnia 29 września Labou- 
chera na ulicy przed „beefsteak-klubem“, wychłostał go 
potężnie. Labouchere, który nie stawiał oporu, posłał 
Lawsonowi świadków, ten jodnakże wyzwania nio przyjął, 
lecz odesłał adworsarza na drogę sądową, zapowiadając, 
iż przy najbliższej sposobności nie omieszka wymierzyć 
mu drugiej seryi policzków.

* W Belgradzie miało miejsce wczoraj około godziny pćł 
do 5 silne trzęsienie ziemi, trwające 8 sekund. Kieru- 
nok trzęsienia był od północnego wschodu ku południo
wemu zachodowi.

* W Rzymie toczy się obecnie proces o morder
stwo ; morderca nazywa się C a r d i n a 1 i, który zamor
dował kapitana Fadda w porozumieniu z jego żoną. Ze

znania świadków stwierdzają winę zbrodniczej żony, któ
rej wraz z mordercą nie minie zasłużona kara.

* Biskupi włoscy wręczyli Ojcu św. pismo w któ- 
:em wyrażają podziękowanie za encyklikę, wzywającą do 
vzmocnionia studyum filozofii św. Tomasza z Akwinu

przyrzekają ze swej strony, że dołożą wszelkich starań, 
aby wezwaniu temu zadość się stało.

* Biuro Veritas“ ogłosiło na rok 18’%0 statystykę 
marynarki kupieckiej wszystkich krajów. Wykaz ten twier- 
Izi, że posiadają w ogóle 54,921 okrętów (między które- 
ni iest 5897 parowców), przedstawiających objętości 
10,283,540 beczek, z czego na parówce przypada 6,179,935 
beczek. W marynarce żaglowej Erancya zajmuje szóste 
miejsce z 2914 okrętami, Anglia zaś pierwsze z 18,357 o- 
krętami. Po Anglii idą mocarstwa pod względem siły 
morskiej w następującym porządku: Ameryka, Norwegia, 
Niemcy. Włochy, Francya, Grecya, Szwecya, Rosya, fli- 
szpania, Holandya, Dania. Marynarka żaglowa innych 
państw posiada stan niższy od 1000 okrętów. Pod wzglę
dem marynerki parowej, mocarstwa w takie po sobie na
stępują kolei: Anglia posiada 3542 okręty, Ameryka 519, 
Francya 292; Niemcy 244, Hiszpania 114, Szwecya 194, 
Rosya 156, Norwegia 136, Holandya 113, Dania 104, Wło
chy 101. Inne państwa posiadają stan niższy od 100 o- 
krętów.

* Poczta kocia. W Leodyum próbowano osta- 
tniemi czasy używać kotów, podobnie jak dotychczas 
gołębi, do przenoszenia listów. Z 37 kotów, które w 
workach wywieziono o cztery mile od miasta, 'jeden 
powrócił do domu w cztery godziny 48 minut, reszta 
w ciągu doby, a nie zaginął ani jeden.

* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 12 paździer
nika, Maksymiliana b. Wschód słońca o go
dzinie 6 minut 20. Zachód o godzinie 5 minut 12.

Długość dnia 10 godzin 52 minut.
Wypadki historyczne. 1407 Uniewinienie 

się królowej Anny, oskarżanej o niewierność. — 1511 List 
Zygmunta I. do Kardynała Laurenciusza. —■ 1580 Bitwa 
z Moskwą pod Sabinem. — 1606 Zjazd Rokoszan w San
domierzu. — 1777 Biskupi na sejmie przeciw róźnowier- 
com i wpływom Moskwy.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 13go października, 
Edwarda kr. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 22. Zachód o godzinie 5 minut 10.

Djł ugość dnia 10 godzin 48 minut.
W|y pad k-i historyczne. 1282 Zniesienie Ja- 

dźwingów między Narwią i Niemnem. — 1767 Poseł mo
skiewski porywa z sejmu i uwozi w głąb Moskwy prote
stujących senatorów.

J a r m a r k i: Dnia 14 października : Międzyrzecz, 
Buk, Dubin, Kębłowo, Kórnik, Mixstadt, Osieczna, Czarn
ków. — 15. Leszno, Pobiedziska, Rawicz, Pakość, Jano
wiec, Białośliwie, Mieścisko. — 16. Babimost, Mosina, 
Murowana Goślina, Nowomiasto, Wronki, Żnin. — 17. 
Kępno, Trzemeszno.

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na dzieło księdza prałata Likowskiego pod 
tyt.: Dzieje Kościoła unickiego na Rnsi 
i Ulwie w XVIII i XIX wieku złożyli 
przedpłatę po 5 marek za egzemplarz:

P. Kobyliński z Wałcza p. Małe Czyste 1 egz.

* Tygodnik powszechny, pismo illustrowane, wszel
kim gałęziom literaury i polityce poświęcone Nr. 40 za
wiera : Ładny ichopiec. kowieść współczesna przez 
J.J.L Kraszewskiego. — Nie budź jej, wiersz Maryi Bar- 
tusownej. — Notatki z ośmiodniowej wycieczki Nadwiśla- 
ninajjUad Niemen i Wilią. — Ze świata tonów, przez Jana 
Kleczyńskiego. — Moralność w sztnee, według C. Marthy, 
streścił Br. Z. — Teatr, przez Kazimierza Łuniewskiego.
— Zamek lądowy w Trokach, przez W. Korotyńskiego.— 
Biesiada Platona. — Z dziedziny astronomii, przez Ko
walczyka. — Natury zagadkowe, romans Fryderyka Spiel- 
hagena. — Objaśnienie ryciny. — Z prowineyi. — Kro
nika Polityczna. — Rozmaitości, (Nekrologia. — Rzeczy 
społeczne. — Literatura i nauka. — Wynalazki i odkry
cia). — Bibliografia. — Ryciny: Zamek lądowy w Tro
kach. Rysował Andriolli. — Biesiada Platona. — Z obrazu 
A. Feuerbacha. — Nowożytny powóz Japoński. — Na żą
danie numera na okaz wysyła się bezpłatnie.

* Biesiady Literackiej, pisma literacko-politycznego 
Nr. 196 wyszedł z druku i zawiera: Góra Gewont i ko
ściół w Zakopanem (drzeworyt). — Zimowa powieść, przez 
Em. Kor. ze Sta. — Listy z Zakątka, przez J. I. Kra
szewskiego. — Chusta Weroniki (wiersz.) — Z niedawnych 
wspomnień, spisał St. Bełza. — Wróżka (drzeworyt). — 
Ciągle przed oczyma, jak zaklęty stoi (drzeworyt). — 
Nowy dziedzic, powieść Maurycego Jokaya (ciąg dalszy).— 
Mała artystka (drzeworyt). — Wiadomości bieżące. — 
Listy polityczne. — Sprawozdanie handlowe. — Okruszyny.
— Pytanie. — Odpowiedź. — Rebus.

* Wędrowca Nr. 145 zawiera: Krajobraz z wyspy 
Jersey (z drzeworytem). — Landolin, opowiadanie B. 
Auerbacha, przekład Stanisławy B. — Kilka wspomnień 
z Tatr, spisał dr. Bronisław Gustawicz (ciąg dalszy). — 
Pompei w 79 i 1879 r., przez Bolesława Gerpe (ciąg dal
szy). — Melbourne. — Amberbaki (dokończenie, z drze
worytem). — Kilka słów o zachodzie i o preryach Ame
ryki Północnej. — List Ernesta Swieżawskiego do re- 
dakcyi Wędrowca o krytyce historycznej. — Kronika 
jeograficzna. — Nowości: krajowe, zagraniczne, nekrolo
gia. — Dla nauki i rozrywki. — Korespondeneya od 
redakcyi.

dnia 11 października.
0TEL POD CZARNYM ORŁEM. Radomski z Łopienna, 

dr. Wlazłowski z Pszczewa, Koppe z Skwierzyny, Ro
goziński z Środy, Dropiński z żoną z Połczyna, Mo
drzejewski, Olszewski i Dembiński z Wrocławia, Rei» 
nert z Bydgoszczy, Kraszkiewicz z Siemianic, Krause 
z familią z Wolsztyna, stud. Jankowski z Mogilna, 
Rastawiecki z Królestwa Polskiego, Namysł z Gra
bowa, Hozakowski z Torunia. .

DZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Pani 
Turno z synem z Objezierza, Ponióski z żoną- z Zu- 
rawińca, Wolszlegier z Iwna, Chłapowski z Lgina, 
Treskow z familią z Chludowa, Ronbalet z Francji.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

_ B— Poznań, 11 października. Po ukończeniu 
targu w Lipsku zdaje się wzrastać ożywienie na tutej
szym targu, chociaż nie w takim stopniu, jak w inne 
lata. Panujący na wszystkich targach zastój w zakupnie 
oddziaływa także niekorzystnie na nasz targ. Wełna na 
naszych składach tak pięknie /^sortowana sprowadziła 
w ostatnich dniach do naszego .miasta kilku większych 
fabrykantów, którzy zo względuJ na stosunkowo nizkie 
ceny, większe zakupna załatwiają. Około 550 centnarów 
średniej wełny poznańskiej zakupili kupcy ze Świebodzina 
w cenie po 56 talarów za centnar; fabrykanci łużyccy 
zakupili około 200 centnarów lepszej wełny poznańskiej 
w cenie blisko 60 tal. Kupcy sascy traktują o zakupno 
wielkich pozycyi delikatnej wełny polskiej i spodziewać 
się należy, że kupno to przy postawionych nizkich cenach 
dojdzie do skutku. Za kilka drobnych partyi niebieskiej

wełny, o którą się dopytywali zegraniczni kupcy, płacono 
około 45 talarów. Wełna jagnięca nie znajduje pokupn 
pomimo cen bardzo zredukowanych. Na prowineyi pa. 
nuje zastój w kupnie ; nie wiemy też o żadnem zakupnie. 
Dowóz w ostatnich dniach nie był zbyt wielki. Z Polski na
deszło kilka większych partyi wełny delikatnej i kilka 
drobnych przesyłek z Zachodnich Prus.

(—B—) Poznań, 11 października. (S p r a w o z d a- 
n i e tyg o d n i o we z obrotu ziemiopłodów). 
Jesień zawitała do nas ze wszystkiemi swemi znamionami; 
chłodne, zimne niemal dnie przeplatał niekiedy promień 
słońca. Zbiorowi ziemniaków, jako też zasiewowi oziminy 
sprzyja bardzo stan powietrza; właściciele mniejszych po
siadłości pokończyli prawie wszędzie już prace w polu.
O plonie ziemniaków nic pewnego obecnie nie da się po- 
wiedz.eć; jednakowoż według nadeszłych już wiadomości 
liczyć można przeciętnie na 40—75 szefli z morgi. Do
wóz zbeża jest bardzo mały i ztąd ograniczyły się oferty 
w ubiegłym tygodniu na małe partye nadeszłe z mniej
szych blisko Poznania leżących posiadłości. Z obwodu 
rejencyi Bydgoskiej prawie nic na targ nie przybyło.
Z Królestwa Polskiego nadeszły tylko małe partye psze
nicy i żyta. Wiadomości nadchodzące z targów zagrani
cznych i popyt za eksportem do Saksonii i Turyngii 
wywołały w tym tygodniu na naszym targu usposobieniu 
ożywione, tak że z powodu braku wyborowych gatunków 
zboża nie można było wysełek zupełnie załatwić. Na 
pszenicę był popyt przeważnie dla konsumeyi i eks 
portu, mianowicie poszukiwano lepszych gatunków 200 d : | 
224 mrk. Zyto poszukiwano dla mieszkańców saskie ; J 
gór kruszcowych, dla Łużyc i Turyngii;ceny wzrasta , 
147—158 m. Jęczmień poszedł wyżej z powodu po 
pytu na wywóz do Szczecina i Saksonii 135—153 m : 
Owies prawie wyłącznie na miejscowe potrzeby zakupy
wano 125—150 m. Groch na wywóz płacono wysoko j 
na paszę 141—147 mrk., do gotowania 150—165 mrk . 
Wykaz powodu małych ofert wyżej 110—115 m. Łu 
b i n u nie dowożono, ztąd ceny nominalne; niebieski 6 
do 75 m., żółty 80—90 m. Taterka bardzo stal. 1 
135—144 m. Nasiona olejne z powodu wyższycl ■ 
cen oleju wzrastały z wolna w cenie; popyt na eksport 
jest jeszcze nieznaczny. Rzepik zimowy 200 do 
210 m. Rzep zimowy 195—216 m. Wszystko za 
1000 klgr. Mąka znalazła popyt i wyżej., Mąka . 
pszenna Nr. O i I, 16—16,50 na. Mąka żytni3 
Nr. O i I, 11,50—12 m. za 50 klgr.

Okowita- Od ostatniego naszego sprawozdania 
podniosły się ceny okowity o blisko lm. z powodu po
pytu śląskieh kupców. Zdaje nam się, że wzrost ten 
spowodowany był czystą spekulacyą. W handlu, który 
jak w ostatniem sprawozdaniu nadmieniono, zaczął się 
ożywiać, nastał z powodu nagłych zwyżek mały zastój. 
Francya na wszystkie termina porobiła zakupna, lecz 
zdajo się, że i tam podniesienie cen doszło do punktu 
kulminacyjnego. Hamburg bardzo mało zakupuje na 
naszym targu. Spryt znajduje coraz większy popyt 
i sprzedano większe partye do Saksonii i Niemiec połu
dniowych. Płacono na termina następujące ceny: 
październik 50,40 m., listopad-grudzień 50,20 m., styczeń- 
luty 50,80 m., kwiecień-maj 52,30 marek, maj-czerwiec 
52,70 m. za 10,000 litr. proc.

Poznań, 11 października 1879.
Okowita, (z beczką) pr. 100 1. = 10,000% Tralles 

Wypowiedziano —,— litr., cena wypowiedziana —, 
na październik 51,— , listopad 51,— , grudzień 51,—, 
styczeń 51,—, luty 51,50, marzec 52,—, kwiecień-maj 
52,80 m.

(Sprawozdanie giełdowe). — Poznań, 11 
października. 4% listy zastawne pozn. 97,70. 4% listy
rentow. poznańskie 98,80. 5% powiatowo obligacye 103,.— 
4%% powiatowe obligacye —,—. 3%% śląskie listy za
stawne 90,50. 4% śląskie listy rentowe 99,40. Kwilecki, 
Potocki i Sp. (Bank rolniczy) 63,—. Pozn. akcyjne Sto
warzyszenie sprytowe 41,—. Poznański bank prowineyo- 
nalny 106,50. 4% pożyczka państw. 99,—. 4%% pruska 
różyczka ukonsolid. 105,—. 3%% obligi długu państwa 
95,50. Marehijsko-pozn. 21,25, Marchijsko-pozn. k. ż. 5% 
akc. zakł. 94,50. Starogardzko»pozn. k. ż. 102,75. Austr. 
noty bankowe 173,90. Polskie likw. listy 57,25. Rosyjskie 
noty bankowe 216,10 m.

Bydgoszcz 10 październikaa.
Pszenica: stale, nowa 164—203 m., za starą

i wyborową więcej.
Zyto słabiej, 129—137 marek.
J ę c z m i e ń słabiej, wielki 138—146, mały 130

do 140 marek.
Owies bez dowozu, 115—130 m. nom.
Rzep i rzepik słabo, ceny nom.
(Wszystko per 1000 kilogr. według jakości) 
Okowita 51,— m. za 100 litr, a 100%.

Wrocław, 10 października 1879
Z y to (za 2000 funt.), niżej, wypowiedz.------cent.

Cena wyp. —,—, październik 157,— żąd., październik- 
listopad 153,— żąd. — płacono, listopad-grudzień 153— 
żąd. — płac., styczeń-luty —, — płc., kwiecień-maj 159 
plac. — żąd.

Pszenica 210 żąd., październik-listopad 210 żąd. 
Wyp. — cent.

Ow i e s 126,— pł. i żąd., paźdz.-listopad 126,— płc. 
listopad-grudzień 128,— płac., kwiecień-maj 138,— żąd. 
Wyp. — cen.

Rzep 218.— żąd., paźdz.-listopad — żąd.
Olej rzepiowy stale, wyp. — eent. , w miej

scu 54,— żąd, październik 52,50 żąd., październik-listopad 
52,50 żąd., 52 pł.. listopad-grudzień 53,— żądano, kwie
cień-maj 54, - żąd. —,— płac.

Okowita stale, wypowied. —,— litr., w miejscu
----- , październik. 51,70 płac., październik-1 stopad 51,49
płc., —,— żąd., (istopad-grudzień 51,40 płc., grudzień; 
styczeń 51,70 płc. , styczeń-luty —,— żąd., kwiecień-maj 
53,70 płac., maj-czerwiec 54,40 płac.,----- żąd., czer
wiec-lipiec —,— płac., —•— żąd., lipiec-sierpień — 
płacono.

Cena wypowiedziana na II paźdz.-. żyto 157,- - 
pszenica 210 m., owies 126,— mrk. rzep 218,— m , olej 
rzepiowy 52,50 m., okowita 51,70 m.

Ceny targowe z dnia 10 października 1879.

Postanowienia
mięskitj

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
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